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WYCHODZI W NIEDZIELĘ JAKO BEZPŁATNY DODATEK 


Daniel Mikołaj Chodowiecki 


(1726 - 1801) 


Pom, znanym jest fakt, Że Je- 


dną z głównych cech niemieckiego ra- 
sizrnu, jest przywłaszczanie na rzecz ra- 
sy nordyjskiej 1 to 'w sposób bezcere- 
monialny wybitniejszych w historji ludz- 
kości jednostek, a zwłaszcza tych, które 
się odznaczyły w nauce lub sztuce. 

Jedna z takich jednostek jest Daniel 
Mikołaj Chodowiecki, urodzony jako syn 
emigranta Polaka ł matki Francuski 
w Gdańsku 16 września 1726 r. Począt- 
kowo sposobił się młody Chodowiecki 
do zawodu kupieckiego jako Syn kupca, 
atoli przesiedliwszy się z rodzicami w 16 
roku życia do Berlina, poświęcił się 
z amatorstwa rysownictwu, a poznaw- 
szy Basedowa, pod jego kierunkiem 
w bardzo krótkim czasie wydoskonalił 
Się w rysunkn, miniaturze 1 emalli, w 
czem nawet doprowadził do artyzmu. 

Ideałem jego do naśladowania są 
wielkie kompozycje Calota o mikrosko- 
piinych „rawie figurach. 

Nie bez wpływu na jego twórczość 
jest szkoła francuska, flamandzka i 
wreszcie nismiecka, atoli pozostaje zaw- 
sze sobą, zawsze oryginalnym, prawie 
samouk, a w każdym razie bez stu- 
djów skoordynowanych, systematycz- 
nych, wzorując się pod względem sma- 
ku artystycznego na artystach tej mia- 
ry, jak Watteau, Boucher, Leclerc i 1. 

Obdarzony umysłem pogodnym, zmy= 
śłem wysoce artystycznym, 
pilnością, staje się Chodowiecki w krót- 
kim czasis artystą najpłodniejszym, â 
prace jego zwłaszcza w zakresie minja- | 
tury i ilustracji odznaczają słę poza kul- 
turą wysoce artystyczną, iście benedyk- 
tyńską starannością i sięgają najwyższe- 
go poziomu tego rodzaju sztuki. 

Ale nie tylko w miniaturze i ilustracji 
odznaczył się nasz artysta. Próbował on 
talrże tworzyć pędzlem, ale tu poza obra- 
zem, przedstawiającym scenę wówczas 
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mrówczą 


aktualną „Pożegnanie Calasa* niewinnie 
zasądzonego i straconego (któreto ma- 
lowidło zyskało sławę arcydzieła i wy- 
wołało w świecie artystycznym wielkie 
poruszenie tak, że Chodowiecki musiał 
wykonać ja w miedziorycie i pod tą po- 
stacią zostało rozpowszechnione w nie- 
zliczonej ilości egzemplarzy) — nie miał 
powodzenia żaden utwór, to też artysta 
malarstwa farbami wogóls zaniechał. 
Wobec tak rozwiniętej twórczości i 
nadzwyczaj wysokiego poziomu arty- 
stycznego licznych utworów, zwłaszcza 
wykonanych piórkiem i tuszem w minja- 
turze i ilustracji, nie mógł genialny arty- 
sta nasz pozostać długo w ukryciu, to też 
otrzymuje on od berlińskiej Akademii 
Nauk zamówienie na wykonanie rycin do 


było niejako jego pierwszem oficjalnem 
wystąpieniem  publicznem na arenie 
sztuki. 

Za uznaniem, jakis go tu spotkało po- 
szła 1 popularność Chodóowieckiego jako 
artysty wysokiej klasy, wnet też zostaje 
oń powółany do berlińskiej Akademii 
Sztuk Pięknych, której w roku 6764 zo- 
staje rektorem, zaś w roku 1788 wice- 
dyrektorem, wreszcie w roku 1793 dy- 
rektorem rzeczywistym. Był to najwyż- 
szy Stopisń uznania dla genjuszu arty- 
stycznego. 

W roku 1773 odwiedził Chodowiecki 
Polskę jako swą ojczyznę i tu wykonał 
miniaturę ks. prymasa Podoskiego, a 
kilka jego utworów miało się znajdywać 


„Nie ucz się, nie ucz, kupimy ci „szyf- 
kartę“ do starego kraju". 

Jaś nie chce zamiatać chodnika. 

„Ach, do starego kraju z tobą, tam 
dopiero oduczyliby cię leniuchować“. 

Mały Tadzio grymasi, nie chce jeść 
jakiejś zupy. 

„Pockoj no, wyślemy cię do babki, 
do kraju — tam bendzies jodł zimniaki i 
żur, trzy razy dziennie, żeby ci ino dali. 
Bendzies „harował* w polu, to wszyćko 
| nendzie smakowała ”% 
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Obrazek rodzajowy z Berlina 


w zbiorach śp. Gwalberta Pawlikowa 
skiego w Medyce. 


Pozostałość artystyczną Chodowieca 
kiego stanowią niezliczone miniatury 


wydawanego przez nią kalendarza, co | oraz ilustracje dzieł Woltera. Szeksbira, 


Chodowiecki portretujący własną rodzinę 


Lawatera, Schillera, Lessinga 1 w. i. 
ogółem przeszło 3.000 utworów. 

Większa ilość utworów artysty zna- 
chodzi się w berlińskiej Galerii Królew- 
skiej, wreszcie około 100 sztuk w berlińa 
skiej Akademii Sztuk Pięknych. 

O swej twórczości pisze Chodowiec- 
ki w swych pamiętnikach: „Rysowałem 
stojąc, idąc, rysowałem w podróży, a 
najbardziej lubiłem podpatrywać moje 
modele nawet przez dziurkę od klucza, 
w ten sposób bowiem udawało mi się 
pochwycić przedmiot w pozie naturalnej. 

Jak bezceremonialnie przywłaszczają 
sobie Niemcy Chodowieckiego, świad- 
czy fakt, że pozostawił on pamiętnik 
Zz r. 1793 cytowany nawet przez niemiec- 


Nie wiele po za tem słyszy o Polsce 
ten przeciętny mały Polak na obczyźnie. 
„Marówka", a po niej żur nie bardzo się 
uśmiecha. Rzeczywiście ten stary kraj 
jest lepszym, strachem, niż kominiarz, 
albo cygan z torbą. 

Wsźmy naszą przeciętną (nie mówi 
się o licznych wyiątkach) Polonię w 
Ameryce. Przeważnie reprezentuje nas 
tam nasz polski chłop lub rzemieślnik. 
Zawsze wyjsżdżał z myślą, że kiedyś 
powrćci Gdy raz tam się znalazł. życie 


kich autorów („Chodowiecki” zwischen 
Rokoko und Romantik“ przez prof. Dr. 
E. W. Bredta — wyd. w Monachium — 
bez daty) — w którym wyraźnie twier- 
dzi, że po ojcu przynależy do narodo" 
wości polskiej, zaś jego babka ! matka 
pochodziły z rodzin francuskich emigran- 
tów. 

Wszyscy bez wyjątku Chodówieccy 
od czasu nozostawania na »migracji, ti. 
od kilku pokoleń, łączyli się węzłem 
małżeńskim wyłącznie tylko z osobami 
narodowości francuskiej, a dzieci arty- 
sty w liczbie pieciorga, tj. trzy córki i 


dwóch synów poszli śladem przodków === — 


i połączyli się również z osobami po- 
chodzenia francuskiego. 


Tak wygląda w Świetle historii nis- 
mieckość naszego artysty, atoli nie 
przeszkadza to niemieckim pismakom 
nazywać go: „nasz północno-niemiecki 
sławny artysta“. 

Z rodziny Chodowieckisgo zyskała 
córka, zam. Henry, jako malarka, a syn 
Wilhelm (ur. w Berlinie 1765 r. umarł 
tamże 1805 r.) jako miniaturzysta pewną 
sławę, ten ostatni nawet osiągnął w sztu. 
ce taką doskonałość, że ojciec nie wa- 
hał się podpisywać czyli uznawać za 
swoje niektórych jego utworów. 

Chodowiecki umarł w Berlinie 7 lu- 
tego 1801 r., a całe jego życie było po- 
godnem i pozbawionem większych trosk, 
cieszył się on bowiem szczęściem ro- 
dzinnetn, sławą jako artysta-i szacunkiem 
ludzi, wśród których żyć mu wypadło. 
Zmarł jako dobry Polak i dobry syn 
Kościoła katoliekiego. 


SEWERYN ĆWIKLIŃSKI. 


Mali Polacy w Ameryce 


jego uległo tak szalonym, wprost w snach 
niewidzianym zmianom, że zamiast wra- 
cać, taki emigrant założył sobie rodzinę, 
zamerykanizował się powierzchownie, 
przyjął obywatelstwo amerykańskie, © 
ile był dość sprytny, aby je uzyskać. Nie 
trzeba było wielu lat, aby nabył tamtej- 
szej powierzchownej kultury. Dzisiaj ten, 
który opuścił Polskę jeszcze za czasów 
austrjackich lub zaraz po wojnie, jest już 
dobrym Amerykaninem. Nie znaczy tø 
bynajmniej, by przestał być Polakiem 
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Można Śmiało powiedzieć, żs Jest do- 
brym Polakiem nawet pomimo to, że 
przybranej swej ojczyźnie zawdzięcza 
wszystko. 

s w 

Polskość tak samo jak natura odzy- 
wa się w każdym z nas, Kto się raz Po- 
lakiem urodził, ten tylko Polakiem um- 
rzeć pragnie. Najprostszy chłop, wycho- 
wany pod którymkolwiek z zaborów 
(żaden Moskal ani Austrjak: nie wpaja' 
w niego przecież patrjotyzmu), wyjechał 
w daleki świat i... jest dobrym Polakiem. 
Rzad nie dał mu posady, ani wykształ- 
cenia jego dzieciom bezpłatnie, a jednak 
jest on i będzis Polakiem. 

Lojalność tych ludzi w stosunku do 
Poizki nie jest’ nawet dość doceniana. 
Tam, na dalekiej obczyźnie postawili 
polskie kościoły, polskie szkoły, polskie 
domy. Zorganizowali się, zjednoczyli pod 
polskim sztandarem. To wszystko do- 
wodzi nieśmiertelności cudownej idei 
Ojczyzny. Nawet bez względu na to, co 
się w Niej dzieje, i kto, i jak Nią rządzi. 
Wielu z tych ludzi poza rodzinną wioską 
nigdzie nie było, nic nie widziało. Gdy 
przyszła upragniona „szyfkarta”, jechali 
z radością, a jednak ze łzami. 

Dziec! tych Polaków, urodzone na 
obczyźnia, choć marnie, to przecież mó- 
wią po polsku. Chodzą przez jakiś czas 
do polskiej szkoły „zapisane do Związku 
Narodowego Polskiego, do Sokoła. 

Polacy na obczyźnie spełniają sumien- 
nje swój obowiązek względem polskości. 
Robią to, jak najlepiej umieją. Robią bte” 
dy, ale któż ich nie robi? Zresztą skąd 
oni mogą widzieć swoje błędy? Są one 
dość małe. 

Nie można tej. działalności krytyko- 
wać, Najwyżej można starać się pomóc. 
Niektóre metody przydałoby się popra- 
wić, aby przyczyniały się lepiej do roz- 
woju polskich dusz. Wszystko, co robią 
ci Polacy, jest dobre, ale nie zawsze tak 
zbliża do Polski, jak powinno, 1 wszyst- 
ko za mało. 

Weźmy polską szkołę w Ameryce. 

Czem różni sig ona od publicznej? 
Tem, że za naukę płaci się. Książki każ- 
dy kupuje sam (w publicznej szkole 
wszystko, począwszy od ołówka i papie- 
ru, dostaje się darmo przez cały czas po- 
bytu». w polskiej szkole nczą religii. Uczą 
zakonnice, które stosują dyscyplinę fi- 
zyczną, 

Rano dziecko uczy się po polsku, a 
po południu po angielsku. Równocześnie 
iest z polskiego w trzeciej klasie, z an- 
zielskiego w siódmej. Nic dziwnego, 

Po polsku dziecko mówi w domu — 
z musu, bo ojełec ł matka inaczej nie ro- 
zuimieią. Angielski jest jego prawdziwym 
językiem. 

Polską książkę czyta również dlate- 
go. że musi, angielską dla przyjemności. 
(idy się ten mały Polak nauczy po pol- 
sku, to niema nikogo ktoby troszczył się 
o iego lekturę. Kto kupi mu polską książ- 
hę? 3 

Cóż może wiedzieć o literaturze dla 
młodzieży ten były chłop? Czy ktoś mu 
dawał książki, gdy był młody? Skąd ma 
wiedzieć? Dlatego kupuje swemu dziec- 
ku to wszystko, co tylko pieniądz kupić 
może, ale nigdy dobrej polskiej książki 
(ani angielskiej również). 

Jeżeli nayczył się czytać z elementa- 
rza, to prenumeruje polski dziennik, — 
W ten sposób kształci się. Jakiej lektury 
dostarcza polski dziennik w Ameryce? 

Jeden z największych i najlepiej re- 
dagowanych, to „Dziennik Związkowy“. 
Prawda, jest tam raz w tygodniu kącik 
dla młodzieży. Listy do cioci Karoli. Jest 
nozatem kolumna Jantka z Bugaja (dzie- 
je Jaćka Bzdury i Kaśki Myrdelonki) 
(świctną gwarą pisane, ogromnie bawią 
starszych, ale dla młodych to jest prze- 
cież „harówka* i żur, czarno na białem). 

Przypomina to pewną historję, która 
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opowiadała w towarzystwie Amerykan- | wchodzą w to opłaty za ławki, ani ofia- | chęć, tam znajdzie się I sposób. Obecne 
ka, kobieta-sędzia z sądu dla małoletnich ' ty zbierane w różne święta. 


delikwentów. 

Pewien 15-to letni chłopiec, Polak 
(wychowany w polskiej szkole) uciekł 
ze szkoły i z domu rodzicielskiego. (U 
młodzieży w Ametyce jest to na porząd- 
ku dziennym. Jeden chce zostać cow- 
boyem, druga gwiazdą filmową. Zabiera 
więc portfel ojca i jedzie do Hollywood). 
Policja „przestępcę“ znajduje i oddaje do 
sądu dla małoletnich. Ten mały Polak 
stanął przed sądem, dokąd odesłała go 
policja (znalazłszy śpiącego w jakimś 
parku). Gdy stanął przed sędzią, błagał 


ze łzami w oczach, by zostawiono go` 


w Domu Poprawy, ale nie odsyłano do 
rodziców, ponieważ ojciec znęca się nad 
nim. 

„W jaki sposób?" — zapytał sędzia. 
„Czy ojciec bije cię?" (W Ameryce na- 
wet rodzice są za to karani). 

— „Ach, co mi tam bicie, to jest gor- 
sze, niż dziesięć batów. Ojciec zmuszał 
mnie codziennie do głośnego czytania 
polskiego dziennika. Schodzili się sąsie- 
dzi, którzy, jak ojciec, również nie u- 
mieli czytać, I słuchali. 

Chłopiec uważał to za tragedię, ale 
co dopiero przeżył ojciec w sądzie, 
gdzie tak zachowało się jego własne 
dziecko, które pragnął wychować na Po- 
laka? i 

Dziecko nie Jest tu wiele winne, ono 
nie jest zdolne do poświęceń. Kocha swo- 
bodę, a najbardziej nie lubi — obowiąz- 
ków. Każdy najchętniej będzie robił to, 
do czego nis jest zmuszany. Może tedy 
należałoby zawsze surowo zabraniać te- 
go, czego się od niego pragnie. Dajmy 
dziecku dwadzieścia centów i powiedz- 
my mu, żeby szło sobie do kina, ale 
żeby przypadkiem nie szło do kościoła, 
bo tam ksiądz będzie opowiadał straszne 
rezczy. Może dziecko wtedy najchętniej 
pójdzie do kościoła. 

. i * i 

Weźmy tylko Chicago, gdzie jest 
kilka polskich parafi] i dzielnica, zwana 
„Little Poland“. Każda z tych parafij 
wybudowała wspaniały kościół. Prze- 
chodzi się koło tego wielkiego kościoła 
i duma rozpiera serce. Tu na obcej zie- 
mi stoi polski kościół, a przy nim szkoła, 
Prawis jakby było się w Polsce — pra- 
wie, albo i więcej. Absolutna "wolność 
wychowania I przekonań. Polacy są w 
przybranej ojczyźnie obywatelami o tych 
samych prawach, co każdy rodowity 
Amerykanin. 

Czasami przechodząc koło polskiego 
kościoła, zupełnia mimowoli pomyśli 
człowiek, dlaczego gdy budowano ten 
wielki kościół, rozporządzając bardzo 
dużemi sumami, ktoś nie pomyślał o ar- 
chitekturze. Można było nawet kopjo- 
wać sławne kościoły samej Polski, co 
jeszcze bardziej zbliżałoby do niej. Do- 
bry gust w budowaniu naszych kościo- 
łów i szkół nie byłby zaszkodził, uczy- 
niłby je był ozdobą naszych dzielnie. 

Polacy bardzo dbają o te kościoły. 
Płacą podatki, które nakłada parafia. 
Każdy parafjanin daja kilkanaście, często 
nawet kilkadziesiąt dolarów rocznie: — 
Wystarczy wziąć do ręki jeden z kalen- 
darzy, które co roku wydaje każda pol- 
ska parafja. Wyrmienione jest nazwisko 
każdego parafjanina, a przy niem suma, 
jaką dał na kościół. Jeżeli nie dał, jest 
to również uwidocznione, ale takich by- 
wa zaledwie paru, którzy moża gdzieś 
wyjechali i słuch o nich zaginął. Naj- 
większy skąpiec nie odmówi datku na 
kościół 1 na cel polski da zawsze. 

W tych parafjalnych kalendarzach 
(które służą również jako polski prze- 
wodnik), obok większości nazwisk (999 
na 1000) niema mniejszej sumy, niż pięć 
dolarów, a obok nazwisk właścicieli skle- 
pów i karczem suma roczna przewyższa 
zwykle dwadzieścia pięć dolarów. Nie 


Co niedziela każdy przychodzący do 
kościałą płaci za ławkę na rannej Mszy 
po dziesięć centów, a na późniejszej po 
piętnaście. To jest wstęp. Pozatem oso- 
bno jest składka. Co do niej niema już 
Żadnej normy, każdy daje, ile zechce. 
Ławki w kościele są obliczone na trzy 
tysiące osób. Odprawia się trzy Msze. 

Góż to ma wspólnego z małym Pola- 
kism? Otóż wielu małych Polaków woli 
kino od Kościoła. 

Dziatwa pochodzenia polskiego, wy- 
chowana w publicznej szkole na dobrych 
Amerykanów „nie bardzo chętnie chodzi 
do polskiego kościoła na długie polskie 
kazania, którego ze względu na język 
prawie zupełnie nie rozumie. Zamiast te- 
zo woli iść gromadkami do najbliższego 
parku, gdzie jest ławka bezpłatna, a za 
piętnaście centów dwie porcie lodów i 
dobra czekolada, albo zachować tych 
piętnaście centów na drugorzędne kino. 

Czy w tem jest wina pracujących ro- 
dziców? Napewno nie. Przeciętny ro- 
botnik zostawia to szkole. Najczęściej 
polskiej szkołe (w której polska dziatwa 
stale tęskni za publiczną, bo ta daje tyle 
swobody). 

Ludzie nie mają odwagi spojrzeć praw= 
dzie w oczy. Prawda przestrasza i bar- 
dzo boli Przeprowadźmy ankietę mię- 
dzy małymi Polakami. Pozwólmy im 
byś szczerymi, a przekonamy się © 
smutnej prawdzie, że gardzą oni starym 
krajem. i boją się, aby przypadkiem ro- 
dzice ich nie zechcieli tam wracać. Ame- 
ryka wychowuje te dzieci dla siebie. — 
Możemy tylko prosić Boga, żeby były 
jak najlepszymi Amerykanami. Repre- 
zentącja nasza zyska tylko na tem. Nie 
zaszkodzi nam ich patriotyzm amery- 
kański, każdy gorliwy Amerykanin pol- 
skiego pochodzenia, może być równie 
dobrym Polakiem. 

Obowiązkiem Polski 1 Polaków jest 
dać im poznać swą Polskę. Kto sam nie 
był niegdyś małym, nieuświadomionym 
Polakiem na obczyźnie, ten nigdy tego 
nie zrozumie. 

Cóż to znaczy. że chodzi się (z musu) 
do polskiej szkoły, jeździ się latem na 
„pikniki“ i wycisczki Z. N. P.? Starsi ba- 
wią słę sami. Nie zachowują umiarkowa- 
nia w użyciu mocnych napojów. Nie 
przebierają w piosenkach. Amerykanie 
mówia, że wybierają się często na pol- 
ski piknik zamiast do cyrku- j 

Co za okropne pojęcie wyrabia sobis 
nawet inteligentniejsze dziecko o Polsce! 
Obserwuje amerykańską polskość i tam- 
tejszych Polaków. Ich właśni rodzice są 
przykładem. Pozornie cóż można zarzu= 
cié Pracują, modlą się, wychowują swo- 
je dzieci, tak, jak najlepiej umieją. Co 
czasem robią źle, jest robione źle tylko 
dlatego, że sami nie mając wykształce- 
nia, nie mogą wiedzieć, jaka metoda da 
najlepsze owoce. W walce o chleb nie 
myśli się wiele o metodach, jeżeli jest się 
tym przeciętnym robotnikiem, którezo 
wychowała bieda i wysłał w świat czę- 
sto głód. 

Nieraz słyszy się w szkole amerykań- 
skiej, jak młodzież sprzecza się między 
sobą. Padają przeróżne przezwiska: „You 
sloppy Polack“ „You dirty Irishman“, al- 
bo „You tilthy Dago“. (Ty polski mazga- 
fu, Ty brudny Irlandczykn, Ty romańska 
świnio. Dago oznacza amerykańskiego 
Włocha, Hiszpana lub Portugalczyka). 

Ktoś musi o tem pomyśleć. Ktoś musi 
starać się to pojęcie o Polsce i Polakach 
naprawić. Polonja robi swoie, ale stary 
kraj nie bardzo się o to troszczy. Polska 
ma dość swoich dzieci u siebie w domu, 
to prawda, ala czy tainte dzieci też nie 
swoje? Coś się im od Polski należy i 
Polsce powinno na nich zależeć. 

Trzeba coś na to poradzić, a gdzie 


| pokolenis już się starzeje. Nie będzie ży- 


ło wiecznie. Immigracię do Stanów moc- 
no ograniczono. Następne zaś pokolenia 
będą to tylko Polacy z pochodzenia. Co- 
raz mniej będą interesowali się Polską i 
mniej z każdą generacją będzie im na 
polskości zależało: 

Nie mamy na to funduszów, aby dla 
propagandy opłacić im podróż przez 
Atlantyk i pokazać im Polskę. Należy 
nawet wątpić. czy wielu znalazłobyAsię 
ochotników na odwiedzenie starego 
kraju. 

Gdybyśmy nawet za przykładem 
Z. N. P. każdemu z tych dzieci zrobili na 
gwiazdkę prezent, to też nic nie zna 
czyłoby. Prawda, nadchodzą w Amery- 
ce święta. Są zabawy z niemi połączo- 
ne. Młodzież jest wtedy ciekawa, czyj 
głos i czyją postać Św. Mikołaj w tyw 
roku przybierze, i czy będzie później bar- 
dzo pijany. Nie trudno wymyślić prezen! 
na gwiazdkę. Św. Mikołaj przynosi pięk- 
ne pudełka pomadek, śliczne teczki na 
książki, „złote“ pióra, piórniki, lalki. za” 
bawki, chusteczki jedwabne. (Wszystko 
zakupione w sklepach Związkowców). 

Nigdy jednak nie wyciąga ze swej 
torby ładnej, polskiej książki. Bardzo 
słusznie, bo ta dziatwa nie lubi książek 
na gwiazdkę (kiedy jest dla niej tyle „le- 
pszych"* rzeczy). Powinno się dawać 
książki jako prezenta w którejkolwiek 
innej porze roku, a nie na Boże Narodze- 
nie, kiedy dzieci pochłania całkowicie 
choinka i tysiąc jeden przysmaków świą- 
tecznych. Podarek w jednej, oznaczonej 
przez tradycję porze roku, nie ma nigdy 
tyle wartości i tyle uroku, ile w porze, 
kiedy dla dziecka niema innych atrak- 
cyj. — Wakacie przynoszą upragnioną 
swobodę, lepszą od wszelkich prezen- 
tów, ale i podczas wakacyj są dnie, kie- 
dy się dziecko nudzi. 

Dziatwie polskie na obczyźnie przy- 
dałby się podarek, który pomógłby do 
zabicia czasu g każdej porze roku. Zale- 
ży nam przecież na połączeniu dobrego 
i pięknego z pożytecznem. 

Czy nie możnaby naprzykład dać tel 
młodzieży czegoś, coby i nam przynio- 
sło pożytek? Moralny oczywiście. Przy- 
puśćmy żeby w porozumieniu z Z. N. P. 
stworzyć kwartalnik ilustrowany dta 
młodzieży polskiej w Ameryce. W jezy- 
ku angielskim, dlatego, aby dziecko czy“ 
tało dla przyjemności. Kwratalnik stano» 
wiłby trwały kontakt z Polską, W Pol- 
sce jest tylu świetnych pedagogów 1 
ludzi, którzyby mogli go tu w Polsce o- 
pracować, wydawać zaś w Ameryce. 

W takim kwartalniku możnaby opo- 
wiadać historię Polski, która w formie 
powiastek nie byłaby wcale nudną. Mo- 
żnaby pokazywać wszystko, co jest 
warte pokazania. Nasze stare zabytki. 
wogóle to, z czego każdy Polak jest 
dumny. 

Gdyby nie można było z iakichkol- 
wiek powodów stworzyć stale wydawa- 
nego kwartalnika, to możnaby opraco- 
wać książkę, rodzaj „Polski w rinlatu- 
rze", Wydawca nicby nie ryzykowa! 
w tym wypadku. 


W porozumieniu z Z. N. P. i z całą 
Polonią amerykańską, któraby sama za 
to zapłaciła, „Polska w miniaturze” zna- 
lazłaby się wtedy I w najbiedniejszym 
domu. Polskie dziecko brałoby ją z sobą 
do swej publicznej szkoły, niejeden ma- 
ły Amerykanin oglądałby obrazki, barw- 
ne ilustracje, niejeden przeczytałby na- 
pisy pod obrazkami. 

Nasza propaganda zagranicą ze stro- 
ny Polski jest marna. Nie daje tyle, ile 
powinna. Od tego, co dzisiaj zrobimy, 
zależy nasza jutrzejsza pozycja w świe- 
cie. Nie powinniśmy skąpić na te cele 
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Pogańska świątynia z przed 3000 lał 


Londyn, w lipcu. 
JAK RUNĘŁY MURY JERYCHA 


Prace angielskich ekspedycyj arche- 
ologicznych, prowadzone z wielkim na- 
kładem kosztów i energji na terenie 
Palestyny, przynoszą raz po raz cenne 
odkrycia. Wyniki te, należy zestawiać 
ze Starym Testamentem, do którego są 
rewelacyjnemi nieraz objaśnieniami i 
ilustracjami, 

VI. rozdział Księgi Jozuego opisuje 
zdobycie Jerycha, którego mury runę. 
ły od krzyku wojowników hebrajskich 
i od głosu trąb kapłańskich. Badania 
archeologiczne wykazały, że relacja 
Pisma św. ani nie jest wymysłem, ani 
nie przedstawia cudu. Mury Jerycha 
zbudowape były niedbale i prawie bez 
fundamentów. Qdy tysiące ludzi ciężko 
zbrojnych, okrążyło je siedmiokratnie, 
gdy wstrząsnął niemi niesłychany zgiełk 
uczyniony przez oblegających, zwaliły 
się z naturalnych przyczyn. 


LOSY ŚWIĄTYŃ W LACZYSZU 


Zwycięska pieśń Debory i Baraha, 
wypełniająca rozdział V. Księgi Sę- 
dziów (w. 4-6) wspomina o wielkich 
burzach i ulewach, przy których drża- 
ła ziemia a z gór płynęły potoki błota. 
Nawet góra Synal „topniała przed Pa- 
nem“. A było to w dniach Szamzara, 
syna Anatha. 

Ów Szamgar, syn Anatha, był praw- 
dopodobnie jednym z wodzów faraona 
Ramzesa II. Wywód prof. Garstanga 
na ten temat brzmi wcale przekony- 
wująco. Południowa część Ziemi św. 
była w owym czasie w ręku pogan pa- 
lestyńskich, z którymi walczyli Izrae- 
lici. Poganie mieli pomoc egipską, lecz 
z czasem ulegli, a śwątynie ich zostały 
zniszczone ogniem. 

Między ianemi spotkał ten los Śświą- 
tynię w mieście Laczysz. Lecz płomie- 
nie nie strawiły wszystkiego. Zgasił ie 
ów namuł, plynący ze stoków gćrskich 
Pokrył skazaną pa zagładę Świątynię 
i uchronił większą część jej wewnętrz- | 
nego urządzenia przez spustoszeniem 
i zrabowaniem. 

W roku 1934 Wellcome Archaeolo. 
zical Research Expedition pod kierow- 
nictwem znanego kierownika Starkey a 
odkopała ów pogański przybytek. Caie 
jego wewnętrzn» urządzenie zapako- 
wano z nadzwyczajną  troskliwością 
przewieziono do Londynu | wystawiono 
obecnie na widok publiczny na Hinde- 
street K. Manchestersquare, przeznacza- 
jąc dochód ze wstęnów na fundusz ba- 
dań archeologicznych w Palestynie. 


OŁTARZ I NACZYNIA OFIARNE 


Prymitywry ołtarz ma po prawej 
stronie trzy stopnie, po których wch- 
dzili kapłani. Obok nich stoi zwężające 
się ku dołowi naczynie, do którego wle- 
wano płynne ofiary. Jest z wypalanei 
gliny, podobnie jak kadzielnica. Tuż 
przy tych naczyniach widzimy terrako- 
tową wannę, w której kapłani odpra- 
wiali ablucje, zanim wstąpili na stop- 
nie. 

Poza ołtarzem jest podwyższenie. 
Leży na niem znaczna ilość lamp, mis 
i kubków. Dalej, w zagłębieniu w m- 
rze. leżą kamienne skarabeusze, na któ- 
rych odcyfrowano napisy, głoszące 
chwałę myśliwską faraona Amenhote- 
pa IM. (1413—1377 przed Chr.), zabójcy 
102 lwów. 

Szereg przedmiotów, misternie rzeź- 
bionych z kości słoniowej, wykazuje 
inną, wyższą kulurę. Archeologow:e 
przypuszczają, że były one do Egiptu 
i do Palestyny importowane z północv, 
prawdopodobnie z Syrii lub z Fenicji. 

Naicenniejszą pod względem nauka- 
wym rzeczą, znalezioną w świątyni w 
Laczysz, jest duży terrakotowy puhar 
wysokości 18 cali (45 cm), gdyż część 
jego górna pokryta jest czetwonetni 
literami, a pismo zasługuje na szcze- 
gólną uwagę. 

PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW PISMA 


Jest dziś rzeczą ogólnie uznaną, że 
alfabety. których dziś używają narody 
europejskie, a więc przedewszystkiem 
- alfabet łaciński, pochodzą od pisma fe- 
nickiego. Naturalnie zaszłą tu ewołuciaa: 


obejmujące długi szereg systemów gra- 
ficznych. 

W roku 1905 Sir Flinders Petrie od- 
krył w świątyni w Kadim na półwys- 
pie Synaj tajemnicze pismo, któreg» 
związek z Innemi trudno było ustalić, 
Czerwone litery, zdobiące szyję puha- 
ru z Laczysz łączą je wyraźnie z alfa- 
betem fenickim. Zaginione ogniwo łań- 
cucha zostało odkryte. 

Gdy operuje się wiekami, dokładność 
datowania wypadków i zjawisk, nie jest 
możliwa. W każdym razie odkrycie 
Starkey'a wpłynie poważnie na chrono- 
logię. Udowodnił on, że puhar pocho- 

| dzi z czasu między r. 1295 a 1262 prz. 
Chr. Tymczasem ogół epigratfików ozna- 
czał datę powstania napisu na grobie 
Ahirama z Gebal w Fenicji mniej wię: 
cej na rok 900 prz. Chr. Jedynie fran- 
cuski uczony Dussaud umieszczał ten 
najstarszy zabytek pisma fenickiego o 
jakich 350 lat głębiej w przeszłości. Pu- 
har gliniony z Laczysz przyznaje mu 
słuszność. 


NAJSTARSZE PISMO ŚWIATA 


Owó pismo, odkryte w roku 1905 
na półwyspie Synajskim, uchodzi za 
najstarszy alfabet, Świata. Niemieccy 
archeologowie wystąpili z hipotezą, że 


może twórcą jego był, a w każdym 


razie używał go Mojżesz, od którezo 
miała pochodzić inskrypcja w śŚwiąty- 
ni Serabit w Kadim. 


W roku 1916 Anglik Alan Gardiner 
sprzeciwił się tym przypuszczeniom. 
Odczytał mianowicie jeden z wyrazów 
inskrypcji synajskiej jako „Balaat“, 
imię własne, spokrewnione z fenickin 
Baalem. Mojżesz nie wyrzeźbiłby nigdy 
ma głazie tego pogańskiego wyrazu. 
Stwierdzono później, że wyraz rzeczy- 
wiście należy czytać „Baalat'. Atoli z 
wykopalisk jerychońskich wiemy dziś, 
że Mojżesz był w ciągu XV. w. na pół 
wyspie Synaj i że łączyły po pewne 
stosunki z Midjanitami. Jest więc rzeczą 
prawie pewną, ż2 znał ten alfabet — 
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NAPIS NA PUHARZE Z LACZYSZ 


Pomiędzy literami umieszczono 
sunk; — lwa, jelenia i gazeli. 


ry: 


podobnie, jak egipskie pismo hieratycz- 
ne (hieroglify) i demotyczne (!'udow3). 

Wydaje się również prawdopodon. 
nem, że Izraelici wprowadzili do ziemi 
Kanaan owo pismo synajskie w okresie 
jej podboju, współczesnego panowan'u 
Amenhotepa III., którego Skarabeusze 
należą do skarbów świątyni w Laczysz 
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Podziemne kwiały i owoce 


SĘ można, że kwiat, ten pra- 
wdziwy — jak powiada Maeterlinck — 
„uśmiech materji“, nie może żadną 
miarą istnieć w mroku, pod ziemią. 
Wydaje się to sprzecznem z jego Ma- 
turą. Przyroda n'e znosi jednak żadnej 
szablonowości i często — jakby z prze- 
korą realizuje to, co, pozornie przynaj- 
mniej, zdawałoby się, nie jest do urze- 
czywistnienia. Jednym z takich jej „ka- 
prysôw“ są podziemne kwiaty i owoce. 

Osobl:wa ta biologiczna właściwość 
występuje u roślin z różnych grup sy- 
stematycznych I bywa rozmaicie Siłn e 
zaakcentowana. Typ  najskrajniejszy 
reprezentują niektórza gatunki afrykań- 
skiego rodzaju Stylochiton, należącego 
do grupy tzw. obrazkowatych np. Sty- 
lochiton lancifolius. Nieduża ta, bo za- 
ledwie kilkanaście cm. Wysokości `- 
cząca roślina, żyjąca w stepowych ob- 
szarach Sudanu, w okresie kwitnienia 
niemal w całości ukryta jest w ziemi. 
Nad powierzchnią gruntu wystaje tylko 
koniec liścia otaczającego kwiatostan. 
Wąskim wylotem wpada światło, — tą 
samą drogą dostają się do kwiatów, 
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Orzech ziemny (Arachis hypogaea) 


zwabione ich zapachem, owady. Roślina 
położeniem swem przypomina więżri, 
który za jakleś ciężkie przewinienia, 
dostał się do lochu. 

Znacznie mniej „tragicznie“ przed- 
stawia się los innych roślin o kwiatach 
podziemnych. Mogą one dowoli cieszyć 
się słońcem, a obok kwiatów podziem- 
nych wytwarzają także kwiaty nad- 
ziemne. 

Należą tu niektóre śródziemnomor: 
skie wyki I groszki oraz parę innych, 
również obcych naszej florze roślin. 

Kwiaty podziemne wszystkich tych 
roślin nie osladaia zupełnie światła sł- 


4 
| 
cum), zwany niewłaściwie fiołkiem al- 
| 


mecznego. Powstają one na cienkich, 
bladych pędach podziemnych, są nikła, 
bez płatków i nie otwierają się wogóle. 
Jest rzeczą ciekawą, że u niektórych 
z tych roślin pędy podziemne po wy- 
dobyciu ich na światło wykształcają 
normalne kwłaty nadziemne. Naodwrót 
też, przysypanie ziemią pędów ziel 
nych „skłania“ je do rezygnacji z kwia- 
tów nadziemnych na rzecz .drobnych, 
podziemnych. 


Nieotwierający się kwiaty wytwarza 
także nasz szczawik (Oxalis acetosella), 
zwany popularnie „zajęczą kapustą". 
Nie chowa ich jednak pad ziemią, ate 
„zadowala się“ wtuleniem w mech į li- 
ście. Dojrzewające owoce zostają pod- 
niesione do góry. 


Jeżeli chodzi o podziemne owoce, 
to, jak łatwo się domyśleć, powstawać 
one będą u roślin, mających kwiaty 
podziemne. Nie jest to jednak warunek 
bezwzględny. Znamy bowiem wiele ro- 
slin, u których owoce takie powstają 
z kwiatów typowo nadziemnych. Jedną 
z nich jest hodowany często w do- 
nickach cyklamen (Cyclamen europe 


pejskim. Po przekwitnięciu rośliny, ło- 
dyżka, na której kwiat był osadzony, 
skręca się spiralnie i wciska zawiązu- 
jący się owoc w ziemię. Tam on doj 
rzewa, poczem z wiosną, przez Sku”- 
czenie się tejże samej szypułki, wydo- 
Staje się na zewnątrz, 


Podobne wciskanie występuje u a- 
merykańskiego orzecha ziemnego (Ara- 
chis hypogea). dostarczającego, sprze- 
dawanych u nas w zimie na ulicach, 
„orzeszków pal!onych“. Roślina ta przy- 
pominająca wyglądem groch (tylko b:z 
wąsów (uprawianą jest szeroko w kra- 
jach tropikainych (Brazylia, Indje, A- 
fryka), a także w południowej Europie 
Nasiona jej, mieszczące się po dwa w 
krótkich strąkach dostają się na sku- 
tek rozrostu osadki kwiatowaj równi:ż 
do ziemi (na głęb. 5—8 cm), gdzie doj- 
rzewają. Są bardzo bogate w substan- 
cje odżywcze (30 proc. białkt, do 59 
cie odżywcze (30 proc. białka, do 50 
olej. 


Podobnie jak orzech ziemny postę- 
puje ze swemi owocami wiele innych 
gatunków z grupy strączkowych. W 
naszej florze zachowuje się podobnie 
Ilnica bluszczykowata (Linaria Cymba- 
laria), roślina, coprawda, południowo- 
europeiska, ale żyjąca w stanie zzi- 
Czałym i u nas. Jako roślina czepna, 
podobnie jak bluszcz (który też wy- 
glądem przypomina), wspinająca się po 
skałach i murach, wciska swe owoce 
nie do ziemi, ale do szczelin. 


Podziemne kwiaty i owoce nazwa- 
liśmy na wstępie kaprysem natury. O- 
kreślenia tego nie należy brać zupełnie 
dosłownie; istnienie ich w wielu wy- 
padkach przynosi roślinie wyraźną 
korzyść. Odnosi se to przedewszyst» 
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A ` 
Stylochiton lancifolius A. roślina kwitną 


ca. B. roślina owocująca. C. kwiatostan 
w przekroju, 


wer do gatunków o kwiatach podwój 
nych: nadziemnych i podziemnych. 


Aby roślina mogła wydać nasiona 
kwiat musi ulec zapyleniu. Czynność ię 
większość roślin „powierzyła* owadoin. 
Może się jednak zdarzyć, że z jakichś 
przyczyn (np. deszczów, chłodów) owa- 
dy nie przyjdą. Aby i w takim wypad- 
ku móc wydać potomstwo. wytwarze 
roślina kwiaty podziemne, które żapy: 
lają się same. Wytwarzanie podziem- 
nych kwiatów stanowiłoby: więc w 
świetle tych faktów asekurację na wy- 
padek, gdyby zawiodły kwiaty nad 
ziemne. 


Co się tyczy owego afrykański?40 
obrazkowca, to tutaj pożyteczność nie 
jest tak widoczną. Schowanie się rośli: 
ny do ziemi stanowi, być może, pewną 
cchrone przed silną insolacją | połączu- 
ną z nią utratą wody. 


Wciskanie rozwijałących się owoców 
do ziemi może mieć dwojakie znaczenie: 
z jednej stropy izoiację młodych nasion 
od szkodliwych wpływów  zewnętrz- 
nych (np. zimna, suszy), a z drugiej za- 
bezpieczenie im przyszłości. Roślina 
macierzysta osadza swe potomstwo sa- 
ma w ziemi, nie pozostawialąc go na 
riepewne losy. Lnica i orzech ziemny 
stanowiłyby w takiej interpretacji przy: 
kład daleko posuniętej miłości rodz 
cłelskiej* u roślin. , Troskliwość' ta ma 
jednak i strony ujemne; pociąga za So- 
bą zbytnie zagęszczanie się młodego 
pokolenia i brak miejsca. Ewentualna 
korzyść nie jest zatem bez „ale“. 
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Z powodzi książek o Rosli I rewolucji 
fosyjskiej, które nie przestają zalewać 
po dziś dzień naszego rynku wydawni= 
czego, można wprawdzie wyłowić perłę 
prawdziwą znajomości przedmiotu, umie- 
jętności patrzenia i zdolności do synte- 
zy, myśli głębokiej i talentu pisarskiego, 
— dotyczy to jednak przeważnie ja- 
kichś dzieł specjalnych, że się tak wy” 
razimy — monograficznych, poświęco- 
nych jakiemuś jednemu zagadnieniu, 
związanemu z Rosją, jej życiem i hi: 
storją jej rewolucji. 

Prawie wszystkia natomiast książki, 
mające pretensje do ogólnej syntezy, do 
reprezentowania całokształtu zagadnień, 
z Rosją i rewolucją rosyjską związa= 
nych, mające — jednem słowem — za" 
wierać całość wiedzy o Rosji, — w 
przeważającej części chybiają celu, ra- 
żąc albo płycizną sądów i powierzchow* 
nością spostrzeżeń, kryjącą się za szum. 
nym frazesem, albo jawną lub Źle ukry” 
waną stronniczością, Świadomie gloryfi- 
kującą jedną stronę medalu, a zamyka” 
jącą oczy na drugą, — przyczem w sen- 
sie czysto literackim, z rzadkiemi wy” 
jątkami, mają charakter szybko i łatwo 
robionej, produkowanej, nie tworzonej, 
a nawet nie wypracowanej — tandety. 

Do tych wspomnianych rzadkich wy- 
jątków zaliczyć należy książkę, zasłu” 
gującą na uwagę nietylko ze względu 
na swe niewątpliws walory pisarskie, 
ale przedewszystkiem dlatego, że dając 
próbę syntezy i to syntezy, opartej na 
przesłankach często zupełnie nowych 
i będących niespodzianką w polskiej 
literaturze o Rosj.:;. przesłankach orygi- 
nalnych, nieraz za oryginalnych I może 
ryzykownych nawet — ma ta książka 
charakter dzieła poważnego, rozporzą” 
jącego ogromnym, a nie podlegającym 
zakwestjonowaniu materjałem i znajo- 
mością przedmiotu — że się tak wyra“ 
zimy — „od wewnątrz". 

Książką tą jest „Rosja wczoraj, dziś 
i futro“ Hieronima Poleskiego (str. 373, 
Lwów, Bibljoteka Religijna 1927), rzecz 
— jak- widzimy — wydana już dawno, 
rzecz zrozumiała — pod wielu względa- 
mi już przestarzała, posiadająca jednak 
cały szereg cennych momentów, aktu- 
alnych dziś, jak 1 przed siedmiu laty, — 
momentów, nigdy nie wietrzejących. 
„Rosja wczoraj, dziś i jutro”; jak wi- 
dać z tytułu, ma ambicje do ogarnięcia 
całokształtu zagadnień, związanych 
z Rosją, I do stworzenia syntezy. 

Poniżej zobaczymy, czy i o ile am- 
bicje te zostały urzeczywistnione, na“ 
razie powiemy tylko, że ! p. Poleski nie 
ustrzegł się niebezpieczeństw, jakie czy- 
hają na wartość kompozycyjną każdego 
dzieła syntetycznego, poruszającego te" 
maty aktualne, równowaga bowiem ele- 
mentów jego pracy, być może idealna 
przy powstawaniu pomysłu, w realizacji 
jest Pa” zachwiana: „Rosja wczo” 
ráj“ i „Rosja jutro" to tylko wstęp i za- 
kóńczenie bardzo obszernego omawiania 
„dziś“, przyczem ;;dziś* to jest niemal 
dosłowne: im bliżej podchodzi antor 
do czasów ostatnich, do roku 1927-go 
— tem staje się rozlewniejszy, bardziej 
szczegółowy, niemal gadatliwy. Tak np. 
niezwykle doniosłe, najważniejsze wy- 
padki rewolucji z lat 1917 — 18 są po” 
bieżnym  szkicem, krótką informacją 
niemal, w porównaniu z obszerną re- 
lacją tego, co się działo w Rosii, w la* 
tach 1922 — 23 i następnych. Wytłuma- 
czyć te usterki łatwo: te najcięższe 
właśnie „kolubryny* w książce druko” 
wane były uprzednio, jako aktualne 
artykuły, w prasie („Gazeta Warszaw- 
ska“ i inne); p. Poleski pisał je nie jako 
syntetyzujący autor książki, ale jako_ 


publicysta, uwypuklający to, co w danej 
chwili jest najaktualniejsze — stąd nie” 
równomierność między poszczególnemi 
elementami całości. 

Nierównomierność ta jest nietylko 
czasowa, ale i geograficzna, przestrzen- 
na: wypadkom w Ażerbeidżanie i wo” 
góle na Kaukazie poświęcił autor — jak 
na dzieło 
niewspółmiernie dużo uwagi w porów- 
naniu naprzykład z innemi 
walk rewolucyjnych i wojny domowej: 
z frontem północnym Judienicza, z bia” 
tym kontrterrorem na pułudniu, prze- 
dewszystkiem zaś z całą tak doniosłą 
akcją Kołczaka na Syberii, a nawet z 
epizodem wranglowskim. a 


Widocznie, autor sam obecny był 
lub bardzo bliski temu, co slę działo na 
Kaukazie: prawdopodobnie w Azerbei- 
dżanię w czasie rewolucji się znajdował 
— stąd to zachwianie równowagi mię- 
dzy poszczególnemi elementami, tak 
znamienne i tak zrozumiałe u wszyst 
kich syntetyków — świadków naocze 
nych. 

Tyle o kompozycji. Teraz przejdźmy 
do treści. 

Z góry trzeba zaznaczyć. że autor 
Rosię. a w szczególności Rosjan zna 
nietylko dobrze, ale gruntownie i wszech 
stronnie, —— co więcej, czuje do psychiki 


rosyjskiej niekłamaną  sympatję, co 
przebija z każdego niemal słowa, po” 
święconego temu zagadnieniu, choć i 


stara się zachować całkowity obiekty” 
wizm i nie szczędzi pesymistycznych 
wniosków odnośnie twórczych i kon- 
struktywnych możliwości duszy narodu 
rosyjskiego. 


Raczej jednak cały szkic „O duszy 
rosyjskiej" — poza szeregiem cennych 
informacyj, podanych obiektywnie — 
stanowi apologie, próbę wytłumaczenia 
Zachodowi, czem są i skąd się wzięty 
te odrażające, azjatyckie, barbarzyńskie, 
rozkładowe elementy, które doprowa” 
dziły do tego, co w Rosji się stało w 
latach 1917 — 1922, a które taką pogar- 
dę, a nieraz i odrazę budzą w społe” 
czeństwach i u ludzi, których określamy 
jako „typowych Europejczyków". 


Otóż według p. Poleskiego niema 
mowy o jakimś rozkładzie rosyjskiej 
indywidualnej i narodowej organizacji 
psychicznej, — niema rozkiadu, bo nie 
miało co się rozkładać, bo nigdy nie 
było żadnej organizacji. Tu tkwi naj- 
ważniejszy i najciekawszy punkt wyjścia 
autora „Rosji wczoraj — dziś = jutro“. 


Izobary i 


i studjuje mapki, codziennie zamieszcza” . 
ne w licznych pismach, a podające stan , 
ciśnienia atmosferycznego w poszcze- 
gólnych krajach Europy, ten zauważył 
niewątpliwie, że od paru miesięcy 'w zna” 
kowaniu tych mapek zaszły pewne 
zmiany. 


Idzie mianowicie o tżw. „izobary”, 
oznaczające strefy o jednakiem ciśnieniu 
atmosferycznem, którego wysokość o- 


kreślaną bywa obecnie w cyfrach znacz” | 


nis wyższych, niż to dawniej było prak- 
tykowane. 


Gdy bowiem poprzecinio ciśnienie to 
"wyrażało się cyframi od 720 do 790 mm., 
to obecnie odnośne cyfry przekraczają 
1000. 

Zmiana ta stof w związku ze zmianą 
jednostki miary, którą poprzednio była 
wysokość słupka rtęci, odpowiadająca 
ciśnieniu powietrza, a wyrażona w mi“ 
limetrach. 

Obecnie natomiast za jednostkę mier- 
niczą przyjęty został „millibar“, przy- 
czem. teden 


millibar odpowiada ciśnieniu * 


Twierdzi on, że szczepy mieszanego 
pochodzenia słowiańsko — fińskiego or 
ganicznie nie są zdolne do jakiejkolwiek 
działalności zorganizowanej, czy ze” 
wnętrznej, czy wewnętrznej; nie były 
w stanie więc wytworzyć ani organi" 
zacji państwowej, ani podjąć jakiejś zor” 
ganizowanej akcji w zakresie postępu 


syntetyczne — stanowczo |i doskonalenia psychicznego, społeczne” 
| go, politycznego i t. d. 
terenami | 


Z tegoby należało wyciągnąć wnło” 
sek, że naród rosyjski, jako taki, nie 
jest zdolny do żadnej twórczości, a więc 
i do tworzenia dziejów. I rzeczywiście, 
p. Poleski traktuje dzieje Rosjł, jako 
historję ujarzmiania masy i psychiki ro* 
syjskiej przez czynniki obce, — uiarz” 
miania, które w każdym wypadku było 
dla Rosi, jej dziejów 1 kultury dobro” 
dziejst wem. 


Stąd czerpie swe Źródło teoria wa- 
reglzmu, oryginalna i bardzo ciekawa 
koncepcja p. Poleskiego, nie zbyt co 
prawda przekonywująca chwilami i ry” 
zykowna, nie mniej jednak czyniąca 
zaszczyt aduterowi jego zdolnością do 
samodzielnego historycznego myślenia. 
Termin waregizm pochodzi od waregów, 
tych. północnych, normadzkich wikin“ 
gów, którzy w w. IX albo podbili Rosię, 
albo — jak. głosi starodawna tradycja 
— zostali zaproszeni przez ludność, mó“ 
wiącą: „Ziemia nasza bogata i obfita, 
ale niema któby rządził nami. Przyjdźcie 
i rządźcie". 


P. Poleski, fak wszyscy zresztą hi- 
storycy ostatnich czasów, przyjmuje 
teorię najazdu, tradycja jednak przywo” 
łania Waregów ma dla niego ważne 
znaczenie, jako manifestacja zrozumienia 
przez naród rosyjski swojej kompletnej 
niezdolności do jakiejkolwiek orzanizacji 
— organizacii ustroju, życia, psychiki, 
historji. Najazde Waregów uczynił Ruś 
silnem państwem, zrobił z niej organi” 
zacię -— i odtąd aż do ostatnich czasów 
dzieje Rosii I wszystko, cokolwiek stwo“ 
rzy, jest dziełem Waregów, raz poraz 
zmieniających swą nazwę i oblicze na” 
rodowe, — ale zawsze w stopniu jedna” 
kowym ujarzmiających Rosję z jej wła” 
sna korzyścią. Waregami tymi byli i 
Mongołowie, mogli nimi się stać na 
pocz. XVIII stulecia Polacy, potem byli 
Niemcy:... 


Nie wiem, czy Rosjanom przypadła- 
by do gustu ta teorja i czy wytrzymu- 
je ona krytykę w świetle poważnej n1- 
uki (a choćby i tradycii historycznej), 
— w każdym razie pomyślana jest ory- 


millibary 


K | powietrza na 1 centymetr kwadratowy, 
to Interesuje się bliżej meteorolozłą ı obliczonemu w gramach. 


Że zaś ciężar 
gatunkowy rtęci wynosi 13.6, zatem słu- 
pek rtęci o wysokości np. 760 milime- 
trów, a o przekroju 1 ctm. kwadratowe” 
go ważyć będzie 76 X 13.6 = 1033 milli- 
barów. 
W przeliczeniu tedy na millibary od- 
powiadą: 


721 mm. rtęci 980 millibarom 


728 p „n — % ro 
a 0,0 —=*1000 > <w 
743 n — 100, %:- td: 
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Zmianę tę przeprowadzono z dwóch 
względów: przedewszystkiem szło o 
wprowadzenie i na tem polu tzw. „abso= 
lutnego systemu miar", wedle którego 
wszystkie miary opierają się na trzech 
zasadniczych miernikach: grama, se“ 
kundy i centymetru. 


Pozatem nowy System ma i tę Jesz- 
cze zaletę, że jego jednostki są stosunko- 
wo mniejsze, niż to było przy poprzed- 
nim systemie, dzięki czemu można prze” 
prowadzić bardziei dokładne zróżniczko- 
wanie izobarówa 
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ginalnie, choć oryginalność ta sięga za 

| daleko i dochodzi do wniosków, bar- 
dzo się kłócących z powszechnie przy- 
jetemi poglądami na historię Rosji: tak 
np. według p. Po!eskiego, Mikołaj I. 
był ostatnim monarchą którego twarda 
„„niemieckie" rządy były dobrodziej- 
stwem do Rosjil... 


Otóż ciągłe zawichrzenia, bunty, 
przewroty, akcja wywrotowa drugiej 
połowy ubiegłego wieku 1 wreszcie 
strasziwa rawolucja 1917 roku i iel 
skutki — w śwetle teorii „waregizmu” 
nie są niczem innem, jak odwieczną wal 
ką dążącej do bezwładu i kompletnej 
dezorganizacji psychiki narodu rosyjs- 
skiego z waregizmem, który tarzuca 
tej psychice dyscyplinę | zmusza ją do 
działalności, do wysiłku. Płastycznie 
przedstawia się to następująco: naród 
rosyjski to zdrowe, silne, potężne ciałn, 
nie posiadające kręgosłupa -= na nogach 
utrzymuje je zewnętrzny, mocny pait 
cerz, który me pozwala ciału upaść, - 
gdy jednak ciało siłą swego ciężaru 
i bezwładu rumie, roztrzaska i unices: 
twi pancerz... 

I w przysłości widzi p. Poleski zba- 
wienie Rosji w nowej ekspansji wars- 
gizmu: pragnąłby, by waregami (już 
nie w sensie polityczno - organizacyje 
nym, ale kulturalnym, ekonomicznym). 
byli Polacy... 


Teorja, jak już s'ę powiedziało, orya 
ginalna, logicznie I inteligentnie skon- 
struowana, ale ryzykowna — najpraw. 
dopodobniej nie. na tyle mocna. by sie 
oprzeć, gdyby przypuszczono do niej 
atak fachowej historji, uzbrołonej w źró 
dła i metody, lub kanonadę historiozo 
ficzną. 

Niezależnie oð Koncepcji waregizmu 
stanowiącej trzon dzieła p. Poleskiego, 
książka posiada moc niezwykle warto- 
ściowego materjału, cały szereg bar- 
dzo trafnych sądów 1 spostrzeżeń, inte. 
ligentnie i jasno tłumaczących zjawisxa 
psychiki czy kultury rosyjskiej niezro- 
zumiałe dla „człowieka Zachodu“ alba 
mało czy wcale nieznane fakty z epoki 
rewolucji: tak np. bardzo ciekawe i slu- 
szne są uwagi o istocie nihilizmu ro- 
syjskiego, o zasadniczej różnicy mie- 
dzy socjalizmem zachodnio - europei- 
skim, a rosyiskim: między materjalis- 
tyczną socjalną demokracją a rosyjskim 
inteligenckim, mitycznym „es-eryzmem' 
wraz z jego „sowietyzmem”*, przyczem 
zwycięstwo swe zawdzięcza bolsze- 
włzm nie tyle swej doktrynie, Me kom- 
promisowi z programem es-erowskim. 

Na wyróżnienie zasługuje bystra a 
bezstronna charakterystyka Cerkw! Pra 
wosławnej 1 jej stosunku do caratu, 6- 
migracji rosyjskiej t lei skotnienia, 
wreszcie zupełnie nieznane niemal wia- 

domości o kontrbolszewckiej akcji ze 
strony najbardziej rewolucyjnie uspo- 
sobionej marynarki wojennei w Kron- 
sztadzie w roku 1921. 

Wypada wreszcie wspomnieć o traf- 
nem umiejscowieniu psychiki rosyjskie; 
między „europeizmem*., a „rosyjsko 
ścią“ i o portretach działaczy  bolsze- 
wiekich, w szczególności Lenina. 


Nienawidzący bolszewizmu, uważ1- 
jący łego panowanie w Rosji za wladz- 
two Antychrysta — autoh umie byś 
imponująco obiektywnym: jego sylwetki 
czołowych działaczy bolszewizmu 
śwładczą o olbrzymim i dodatnie skutki 
za sobą (w sensie literackim) pociąg"- 
jącym wysiłku w kierunku zachowania 
zupełnej bezstronności, czego jakoś ni: 
gdy nie :nożna powiedzieć o naszych 
autorach — sympatykach bolszewizmu. 
gdy piszą O iero przeciwnikach. 
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KURJER LITERACKO - NAUKOWY 


„Sir, V. (11) 


Jwestia żydowska w dawnej Polsce 


| SM żydowska kształtowała się 


w dawnej Polsce w ciągu wieków roz- 
maicie, zależnie od roli, jaką odgrywa!i 
Żydzi w życiu narodu. 

W średniowieczu Polska była rajem 
dla żydów. Stanowili o1ipożądany ele- 
ment kupiecki, potrzebny dla państwa 
stawiającego pierwsze kroki na rynku 
europejskim, nawiązującego pierwsze 
nici wymiany handlowej z innemi nars- 
dami. W tym czasie Polska wchłonęła 
znaczne ilości Żydów wypędzanych 
i prześladowanych w innych krajach, 
Królowie polscy darzyli ich opieką i 
przywilejami, a ludność odnosiła się do 
nich bez nienawiści, co najwyżej z nie- 
chęcią z jaką człowiek średniowieczny 
patrzeć musiał na drugiego wyznające- 
go inną wiarę. 5 

*. 3 5 

Dobrze się też wtedy Żydom działo. 
Możniejsi -dochodziii rychło do bogac- 
twa, stawali się p'tęgami finansowem!, 
powierzano im prawo bicia monety, po- 
boru ceł itp. 

Wkrótce jednak Żydzi rozradzający 
ble z niesłychaną szybkością, Zaczęł! 
ciężyć na życiu gospodarczem miast, 
w których się przeważnie osiedla!:. 
Tworzyli niebezpieczną konkurencię 
rzemieślnikom chrześcijańskim 1 walnie 
Drzyczynili się do tego upadku, w ją- 
kim pozrążyły się miasta w XVII 
t XVII. wieku. 

Nic dziwnego, że żywioł żydowski 
Stał się wkrótce przedmiotem ogólnsj 
nienawiści. Miasta zaczęły się bronić, 
starały się o specjalne przywileje kró- 
lewskie zakazujące Żydom osiedlania 
Się w danem mieście, lub zakazujące 
im wykonywania pewnych zawodów. 
To ostatnia droga w praktyce przyno- 
siła wielkie szkody, gdyż Żydzi wyłą- 
Czeni od rzemiosła 1 handlu, uprawiali 
masowo lichwę, która ubogie miesz- 
czaństwo pozrążała w jeszcze gorszej 
Nędzy. 

Gdy wszystkie sposoby walki ne 
Brzyniosty pożądanych rezultatów, bądź 
Skutkiem nieprzestrzegania zakazów, — 
Skutkiem braku solidarności, bądź 
Na gruncie ciasnoty umysłowej wieku 
XVII. i początku XVIII. wytworzył stę 
antysemityzm, wyrażający się pogro- 
Mami, napadami żaków na ghetto, na- 


i próby jej rozwiązania 


obcego w księgach kupieckich i kores- | 


dłym ich najczęściej charakterze" ! 
chwie itp. 

Takiego stanu dłużej naturalnie cier- 
pieć nie można. Konieczna jest refor- 
ma, któraby poszła w trzech  kierun- 
kach: ) 

1) Uzdrowienie stosunków ekono- 
micznych; 

2) Asymilowanie Żydów przez oświa- 
tę i wychowanie; 

5) Ścisłą kontrolę administracyjną 
Żydów zamieszkałych w kraju. 

Pierwszy punkt programu da 
zrealizować wtedy, gdy zniesiony zo- 
stanie zakaz zabraniający ubogiemu 
sziachcicowi „sposobem przemysłowym 
ale uczciwym o utrzymanie się starać" 
gdyż mieszczaństwo jest nieliczne i 
zgnębione uciskiem, a chłop 
i mieporadny. 

Żydom należy stanowczo  zabron'ć 
zajęć wpływających na demoralizację 
ludności chrześcijańskiej. A więc w 
pierwszym względzie trzeba bezwzzię: 
dnie przestrzegać zakaz z roku 1533, 
trocą którego Żydom zabrania się ha^- 
dlować wódką. Akcję tą musi przepro- 
wadzić się tylko w drodze ustawodaw" 
czej, gdyż prywatna inicjatywa roz- 
bija się o brak solidarności ogółu zie- 
miaństwa, wypędzenie. Żyda karczmę- 


pondencji. 

Broszura Butryznowicza wywoła!a 
szeroką polemikę, która spowodowała, 
że Sejm czteroletni również zaintere- 
sował się kwestją żydowską, wyzna- 
zając w roku 1780 deputacię dla uło- 
żenia projektu reformy stosunków pol- 
sko - żydowskich. 

Skończyło się jednak na pracach 
wstępnych, które nigdy nie nabrały 
praktycznego znaczenia, — jak wiemy 
bowiem, wszystko co stworzył Sejn 
czteroletni, albo całkiem w życie nie 
weszło, albo zniesione zostało pod pre- 
sją rosyjskich bagnetów. 

Później zbudzory z letargu naród, 
broniący się ostatnim wysiłkiem przed 
zakusami wroga, nie miał już czasu 
ani możności zajmowania się kwestją 
żydowską. Dopiero po kongresie wie- 
deńskim, gdy nadzieje Polaków na ol- 
budowanie niepodległej ojczyzny zosta- 
ły przez rządy zaborcze przekreślona, 
kwestja żydowska ponownie wypłynę- 
ła na światło dzienne. 

Pozostawało to w ścisłym związku 
z intenzywną pracą nad odbudową e- 
konomiczną kraju, iaką przedsięwzięto 
w Królestwie Kongresowem w pierw- 
szych latach po nadaniu konstytucji 
przez Aleksandra I. Wtedy to, przy S- 
mawianiu sposobów podźwignięcia kra- 
ju z ruiny gospodarczej, niepodob 3a 
było pominąć kwestji żydowskiej, nie 
więc dziwnego, że na ten temat pisa- 
no podówczas wiele. „Myśli względe:a 
reformy Żydów w Królestwie Pols: 
kiem“ Bronikowskiego, „O reformie lu- 


się 


rozpity 


tej wiecznie aktualnej dyskusii. 
Wszyscy niemal autorzy zaczynają 
swe wywody od stwierdzenia, że Ży- 
dzi są znienawidzeni į starają się wy- 
szukać istotne przyczyny tego zjawis. 
ka. A jest ich, trzeba przyznać, nie 
mało. I tak Wyszyński podaje za przy- 
czynę obcość Żydów, stanowią oni od- 
izolowany „naród w narodzie”, obojęt- 
ny lub co gorsza nieprzychylny wobec 
reszty obywateli, chciwy i oszukańczy. 
U Bronikowskiego czytamy: 


Norblin: „Polski Zyd” 


rza w jednej wsi, bogaci karczmarza z 
sąsiedniej. Zabronić należy Żydom rý- 
wnież handlu starzyzną by zapobiec 
paserstwu. 

Aby Żydom umożliwić zajmowanie 
się uczciwą pracą, trzeba im dać p)» 
zwolenie nabywania ziemi i pracowa- 
nia na roli z tem jednakże, że „w p2- 


„Przeyście wielu maiątków daw- 
nych obywateli w ich własność, cyrki- 
luiące kapitały w ich tylko prawie r- 
kach... chęć nie umiarkowana do zysku 
przez oszukaństwa wywieraląca stę 
szczególniey na nasze włościany**). 

„Naywiększe zło ze strony Żydów 
iest, iż oddział ludnoścj kraiowey nay- 
uboższey niszczą, zachęcając go po 
wsiach do  piiaństwa, a zatem wtrą- 
caiąc go tak w względzie moralnym 
iak fizycznym w stan nędzy“. 

Panowie zaś niebaczni, że czynią to 
z własną szkodą Żydom karczmy 
dzierżawią gdyż; 

„Żyd więcey niż inny od arędy za- 
płacić może, co sobie później odb'ia 
na wieśniakach tysiącznemi sposobami- 

Żydżi są więc przyczyną nędzy p» 
wsiach, bo lud w karczmach rozpijaią, 
oni spowodowali upadek rzemiosł po 
miastach, przez swą konkurencję, oni 
"są pośrednio przyczyną kradzieży gdyż 

„łatwy sposób zbywania włóczącym 
sę żydom czegokolwiek, z poczciwych 
służących porobił nieraz złodziejów, 
w dzieciach często zawiązał haniebnego 
nalogu zarodek”. 

A wreszcie należy wspomnieć 9 
szkodach, „które skarb z powodu ich 
zręczności w przekradaniu się z towa- 


Miętnemi a niezbyt głębokiemi pamfl2- 
tam; itp. | 
4 5 kad 


Dopiero w połowie wieku XVIII, 
tdy w Polsce zaczęły nurtować poważ- 
Re prądy reformatorskie, zmierzające 
© naprawy ustroju, — poraz pierw- 
zy zajęto się kwestią żydowską bez 
Żółci i złości, tak jak należy się zająć 
ażdą bolączką zagrażającą normalnemu 
tozwcjowi społeczeństwa. 

W czasie trwania sejmu  czterolet- 
diego sprawę żydowską poruszył pos“? 
iński Mateusz Butrymowicz, który w 
"aku 1789 wydał broszurę pt. „Spos4b 
Wormowania Żydów polskich w poży- 
tcznych krajowi obywatelów". 

W broszurze tei głosi autor hasła 
ASymilowania Żydów, przyczem  głó- 

hej przeszkody w asymilacji dopa- 
Tuje się nie w różnicy wyznań, lecz 
wadliwem ustawodawstwie, które 

Yejrębnia niepotrzebnie Żydów z ©- 
łu społeczeństwa. 

Przeciwnie, zamiast władzy kaha- 


W (które powinno się znieść) należy | rami przez pogranicze traci" o  „p?- 
Żydów oddać pod władzę magistratów | —————— 

iiskich i zakazać im noszenia od- *) 'W cytatach zachowana oryginalna | 
Wepnych straiów, używania jezyka | pisownia 


du Izrąela" Wyszyńskiego, „Sposób na 
Żydów“ „Aperçu sur les Juifs- — Oto 
kilka naprędce przytoczonych głosów 


wnei liczbie włók bez chłopów kupio- 
nych powinien Żyd oznaczoną liczbę 
swego wyznania ludzi osadzać. Inaczey 
uyrzemy wprawdzie Żydów właściciu- 
lami ziemi, ale nową chłostę na nay- 
pracowitszych ludzi sprowadzimy”, 
gdyż 

„Żyd ziemi właściciel na któreyby 
chłop pracować musiał nie opuszczałby 
miasta, trawiłby tam dni w sklepie 
ćwicząc się nieustannie w różnych Oszi- 
kaństwa rodzajach i tyleby się tylko 
poddanym; swoimi przez Żyda ekono- 
ma trudnił ile własny zysk z wyłącze- 
niem wszelkiey ludzkości czynić by 
mu nakazywał-'. 

Inni znów autorzy proponują, by 
Żydami kolonizować pustki w dobrach 
państwowych (opuszczone role), w każ- 
dym jednak razie Żyd- na wsi mógłbv 
zajmować się wyłącznie tylko. rolnic- 
twem. 

Sama jednak reforma stosunków go- 
spodarczych nie da się przeprowadzić 
bez odpowiedniego przygotowania, któ- 
re ma dać oświata. Powinna ona ŚĆ 
w dwu kierunkach: przedewszystkie.n 
należy krzewić oświatę wśród luda, 
gdyż iej brak- ułatwia „niecne Żydów 
zamiary“, a potem wśród samych Ży- 
dów nie wyłączając i kobiet „Zważaiąc 
jak wielki wpływ sposób myślenia tey 
płci zawsze w wszystkich Narodach na 
charakter mężczyzn miał i koniecza'e 
mieć misgi“, 


Dzieci żydowskie od szóstego roki 
Życia powinny uczęszczać do szkól 
pospołu z dziećmi chrześcijańskiemi, a 
jedynie nauka religji musiałaby odby- 
wać się oddzielnie. Ażeby zachęcić Ży- 
dów do kształcenia się, należy dopu- 
cić ich do urzędów, których objęcie 
uzależnione byłoby od pewnego cen- 
zusu wykształcenia. W zamian za to 
żydzi powinni dostarczać rekruta na 
równi z resztą ludności, znieść należy 
nieprawne pedatki, które Żydzi płacą 
jedynie z powodu zachowywania za- 
kazów religijnych (np. specjalny poda- 
tek od mięsa koszernego itp.). To rów- 
nouprawnienie Żydów ma na celu prze- 
prowadzenie procesu asymilacji. Cho- 
dzi o to, żeby ten obcy żywioł żydow: 
ski przetworzyć ma pożytecznych dla 
państwa obywateli Ażeby asymilacię 
przyspieszyć należy z Żydami 'nawiązy- 
wać stosunki towarzyskie: „Przyjazne 
obchodzenie się z niemi, zachęcanie na- 
wet do uczestnictwa publicznych ża. 
baw" „zupełną Żydów reformę do 
skutku przywieźć może“. 


Mimo tych licznych ustępstw należy 
zachować jednak rozsądny umiar, gdyż 
„byłoby grzechem nietylko politycz- 
nym, ale i moralnym dopomagać Ży- 
dom z własną szkodą-. 

Przewidując trudności na jakie asv- 
milacja natrafi ze strony Żydów, wszys- 
cy niemal autorzy proponują środki ad- 
ministracyjne mające na celu osłabie: 
nie wewnętrznej spoistości Żydostw::. 
Przedewszystkiem należy przeprow4a- 
dzić dokładną ewidencję Żydów w kra- 
ju zamieszkujących; w tym celu jedai 
proponują dla nich przymus paszpo:- 
towy (nawet dla dzieci) inni zwyczał- 
ne spisy i kontrole za pośrednictwem 
ewidencji urodzeń, zgonów i ksiąg sta- 
nu cywilnego, radykalnielsi wreszcie 
proponują wyznaczenie pewnych miast 
(Warszawa, Lublin) gdzie skupiliby s'e 
wszyscy Żydzi. 


Przy okazji pierwszego spisu lud: 
ności ołkowie rodzin przyimowaliby 
nazwiska rodowe. Kahały jako instv- 
tucje samorządowe wyodrębniające Ży: 
dów od reszty społeczeństwa, należy 
znieść, a Żydów należy oddać pod 
zwierzchnictwo burmistrzów (w mia: 
stach) tub wójtów. Rabini, wybierałni 
na lat 6, mieliby do spełnienia wyłącz- 
nie funkejs religijne. 

Księgi treści religijnej mają być dru- 
kowane w języku polskim i hebrajskim 
a wszystkie księgi handlowe, dokumen- 
ty i korespondencje mają być prowa 
dzone wyłącznie w języku polskim. 

è è 


Jest rzeczą ciekawą, że autorowie 
dość niechętnie odnoszą się do projektu 
wysuniętego jeszcze przez Butrymow”- 
cza, by Żydom zakazać używania od- 
rębnych ubiorów, przeciwnie uważają, 
że odrębności stroju lepiej na razie niż 
znosić, gdyż „,dogodniej by im było za- 
chować dawny charakter a kraj za- 
miast widocznych nieprzyjaciół zn- 
siłby nieszkodliwy na pozór, ale tem 
niebezpieczniejszy ciężar! 

Gdy teraz zastanowimy się ogólnie 
nad temi wywodami uderza nas dziw- 
na na pozór rozbieżność: z jednej stro- 
ny mamy trafnie ujętą rolę, jaką Ży- 
dzi w ówczesnych czasach odgrywa: 
z drugiej zaś niemal naiwna wiara, że 
przez wychowanie i oświatę będzi« 
można w króżkim czasie zmienić do 
gruntu duszę żydostwa. 

Optymizm ten, na który patrzymy 
dziś z uśmieszkiem pobłażliwości, był 
wówczas zupełnie zrozumiały. Autorzy 
wierzyli święcie w modne w wieku 0- 
świecenia poglądy, że przez umiejętne 
wychowanie można człowieka dowòl- 
nie modelować i chcieli tą droga 0d- 
działać na Żydów. Tymczasem problem 
okazał się trudniejszym do- rozwiąza- 
nia niżby się to pozornie zdawało. ŻY- 
dzi wobec których z czasem zastoós)- 
wano wszystkie powyżej wymienione 
rady i pomysły, nie tylko nie ulegli a 
symiłacji, ale przeciwnie stali się w 
społeczeństwie grupą coraz bardz'ej 
wswodrebnioną 1 obca. R. R 
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Samaa 


Życiodajne 


Crie czytelniczki, zmienione 


dzięki palącemu działaniu słońca lub pi- 
dru w czekoladowe boginie, we wszyst- 
kich odcieniach bronzu, ostrzegam was 
z góry, Że czytając niniejszy  feljeton, 
doznacie rozczarowania. Bowiem nie 
znajdziecie w nim rady, jak należy ra- 
cjońalńie się palać, lub naukowo popar- 
tego dowodu, że koniecznym jest dla 
was wyjazd nad morze itp, a zgoła co 
innego. Wam zaś reprezentanci brzyd- 
kiej połowy rodzaju ludzkiego nie dam 
powodu do narzekań. Jak gromem, ci- 
skam pytaniem: Czy zastanawialiście 
się kiedyś. coby siłę stało, gdyby słońce 
ostygło? Napewno nie. Zagadnienie t3 
interesowało i nadal interesuje astrono- 
mów — ludzi nauki, całą duszą odda- 
nych badaniu wszechświata, w najszer- 
szem tego słowa pojęciu. 

Uczeni ci nie mają innego zmartwia- 
nia, jak obliczać, ile jest gwiazd na 
wschodniej czy południowe! półkuli nie- 
ba, kiedy słońce zgaśnie, lub zderzy Się 
z innem ciałem niebieskiem, łapać ża 
ogon komety i nurzać się w bezmiarze 
krociowych liczb. Nie jest to broń Boże 
złośliwość z mej strony, ani branie na | 
kieł astronomii, przed którą, sam, jako | 
przyrodnik, chylę czoło, ale takie sobie 
tekkie traktowanie tematu naukowego, 


Fotografja korony słonecznej 
30 sierpnia 1905 


by zbytnio nie przemęczać czytelników 
w okresie kanikuły. WY p 
Zanim zaczniemy zastanawiać się nad | 
wyżej przytoczonem pytaniem, musimy 
wpierw poznąć słońce jako takie. Za- 
wrotnych liczb, jakiemi z konieczności 
będę operował, proszą się nie przera- 
Żać — zresztą postaram się używać ici 
jak najmniej. 


Słońce -— to jądro ogniste naszego 
systemu planetarnego, dzięki któremu 
(słońcu oczywiście) rozwija się Życie 
na ziemi, posiada średnicę 108 i pół razy 
większą od średnicy ziemskiej. Objętość 
słońca jest 1.280.000 razy większą od 
objętości ziemi, zaś masa słońca jest 
324 tysięcy razy cięższą od masy ziem- 
skiej. Wyrażając się astronomicznie, 
ciężar masy słońca wynosi 1.879 okty!- 
jonów kg. (przedstawiając cyfrowo, 
liczba ta wygląda: 1879 plus dwadzie- 
ścia siedem zer). : 

Średnia odległość słońca od ziemi, 
przyjęta przez Konferencję Paryską w 
1911 r, wynosi 149 miljonów 450 tysięcy 
km. Gdybyśmy chcieli mp. polecieć na 
słońce samolotem. którego przeciętna 
szybkość wynosiłaby 120 kg. na godz'- 
nę, to mosielibyśmy zużyć 150 lat cza- 
su. Temperatura słońca na powierzchni 
wynosi około 6 tysięcy stopni bezwzg!., 
t zn jest zwyż dwa razy wyższą od 
temp. najgorętszych części łuku elek- 
trycenego, wewnętrzna zaś temp. Słoń- 
ca, wedle obliczeń Ermdena, Eddingtona 
1 im, wynosi od 30 do 60 miljonów stos- 
nL Tak olbrzymia temperatura, przekra- 
czająta wszelkie ludzkie doświadczenia, 
nie pozwala nawet w przybliżeniu Wy- 
obrazić się rozumem. 

Siła światła słonecznego, wyrażona 
w świecach, równa się sile 3,23.10% 
potęgi świec, Jest to tak olbrzymia licz- 
ba. ża nie sposób jej jw przedstawić. 
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Słońce Świeci światłem żółtem. (Gwia- 
zdy dzielimy ze względu na blask, jaxi 
wysyłają w przestrzeń, na gwiazdy 
białe, żółte 1 czerwone. Szczegółowe 
różnice występują w badaniach spektro- 
Skopowych. Gwiazdy białe zawierają 
przeważnie wodór lub hel, z którym 
występuje też tlen. Nie zawierają zaś, 
lub zawierają w małej ilości metale, wy- 
stępujące natomiast w widmie gwiazd 
żółtych. Gwiazdy czerwone zawierają 
związki chemiczne.) 

Żółty blask słońca tłumaczy się tem, 
że gwlazda ta do pewnego stopnia już 
ostygła. W chwili, gdy blask słońca 
przybierze barwę czerwoną, wówczas 
promieniowanie jsgo wyniesie zaledw e 
jedną siódmą ciepła, jakie obecnie wy- 
syła, co równać się będzie zagładzie 
Życia na ziemi. Kiedy to przypuszczalnie 
nastąpi, o tem poniżej. 

e 
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Badania nad słońcem, zaprzęgały 
umysły ludzkie od czasów najdawniei- 
szych i już Galileusz, Scheiner i Fabr'- 
cius, odkryli plamy na słońcu. Plamy te, 
są to ciemne utwory na powierzchni 
słońca, mające niejednokrotnie średnicę 
dochodzącą do kilkuset tysięcy km. Są 
one widoczne w dwu pasach i posuwa- 
ją się ze wschodu na zachód, w ciągu 
13—14 dni. Nieraz ukazują się po da- 


* 


(szych 13—14 dniach są więc unoszone 


przez ruch słońca dookoła swej osi, w 
przeciągu ok. 27 dni. 

Dookoła plam słonecznych znacho- 
dzą się części jaśniejsze, od otoczenia, 
t zw. pochodnie. Fotografje słońca, 
wskazują na jego budowę, która przed- 
stawia się pozornie Zlarnista. Nad pro- 
mieniującemi na ziemię chmurami sło- 
necznemi, leżą ogromne masy gazów, 
w których występuje w znacznej ilości 
hel, wodór żelazo, magnez, wapień 
i sód. Hel i wodór występują w najze- 
wnętrzniejszych warstwach atmosfery 
słonecznej, w t. zw. chromosferze, gru- 
bości od 7 do 9 tysięcy km. 

Ponad chromosferą wznoszą się 
ogniste języki i promienie, które gdy 
sięgają ponad 15 tysięcy km, zwiemy 
protuberanciami. Ilość oraz wysokość 
protuberancyj, wzrasta z liczbą plain 


q słonecznych. Protuberancje dzielimy na 


metaliczne i spokojne. Pierwsze zawie- 
rają wielką ilość par metalicznych, są w 
bardzo silnyrn ruchu, (który dochodzi 
do kilkuset km. na sekundę) i wystę- 
pują najwyraźniej w pasach plam sło- 
necznych oddalonych od równika sło- 
necznego o 20°. Drugie — protuberancie 
siokojne, składają się wyłącznie z wo- 
doru i helu i występują na całej 
powierzchni słońca, posuwając się ru- 
chem powolnym.  Przepływają one 
na wysokóści około 50 tysięcy km. 
od powierzchni słońca, co  tłuma- 
czy się odpychaniem promieni słonecz- 
nych — czy!i ciśnieniem światła. 
Protuberancje spokojne porównać 
możemy do chmur, a zwłaszcza obło- 
ków. Zdarza się, że masa protuberancyj 
opada na powierzchnię słońca, w ro- 
dzaju ognistego deszczu. Wyżej wspom- 
niane pochodnie słoneczne wykazują 
zawartości helu i sodu. Pochodnie te do- 
sięgają niejednokrotnie fotosfery sło- 


necznej i są widoczne jako jej wynio- 
słości. 

W czasie zaćmienia słofica, pośród 
oparów — daje się zaobserwować t. zw. 
korona, złożona z promiennych części. 
Rozciągłość „korony“ słonecznej, nie- 


jednokrotnie przewyższa długość kilku 
średnic słońca, poza jego tarczą. Bada- 
nia widmowe korony słonecznej, wyka- 
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Typ plamy sionecznej 

zały obecność wodoru i bliżej niezna- 

nego gazu, który nazwano „coronium'. 
> + * 


Poznawszy — bardzo pobieżnie zre- 
sztą — budowę słońca, oraz zachodzą- 
ce na niem zjawiska przystępujemy do 
rozwiązania zagadki; kiedy słońce za- 
gaśnie i co wtedy stanie się z naszą 
planetą? Słońce promieniuje, czyli wy- 
syła stale w przestrzeń energję Świet!- 
no-cieplną. Wiemy, że enerzja ta, nie 
jest obecnie tak silną, jaką musiała byś 
setki milionów lat temu, w każdym ra- 
zie jest jeszcze bardzo dużą. 

Mimowoli nasuwa się pytanie, skąd 
słońce czerpie tak wielką ilość energji? 
gdzie są jej zapasy? Promieniowanie 
słońca, powoduje utratę energii, a z Za- 
sady zachowania energii wiemy. że nie 
powstaje ona z niczego, że musi być 
jakieś jej źródło. 

Robert Mayer, orzeka w swej hipo- 
tezie co do źródła energji, że siońce 
czerpie energię wysyłaną w przestrzeń, 
z nieustannego spadania na nie gwiazd 
i innych ciał podobnych. Hipoteza 
Mayera upada jednak z powodu pro- 
stego rachunku, z którego wynika, że 
spadająca na słońce masa ciał niebie- 
skich, równająca s'ę masie ziemi, star- 
czyłaby zaledwie na pokrycie promi3- 
niowania słonecznego, w ciągu niespel- 
na 100 lat, zaś ciągłe takie bombardo- 
wanie słońca, pa okresie 30 miljonów 
lat, podwoiłoby jego masę, co jest oczy- 
wiście niemożliwe, biorąc pod uwagę 
bardzo krótki na stosunki wszechświa- 
ta okres 30 milionów lat, 

Również i t. zw. „teorja kontrakcyi- 
na“ Helmholtza, orzekająca. że wskutek 
kurczenia się masy słońca, wyzwala sie 
energja promieniowania nie rozwiązuje 
zagadnienia, ponieważ obliczenia lorda 
Kelvina wykazały, że skurczenie się 
słońca do stanu obecnego, mogło wy- 
tworzyć energię promieniowania, wy» 
starczającą na 50 miljonów lat. Fakty z 


Ciekawostki ze świata 


Spadek konsumcji piwa 
w Austrii 
Za dobrych czasów dużo szło piwa w 
"Wiedniu i wogóle w tych krajach, które 
należą do dzisiejszej Austrji, Po wojnie 
bieda przyniosła z sobą wstrzemięźliwość, 
ale jeszcze w r, 1929 wypadało na głowę 
78 litrów czyli 6.1 litrów czystego alkoho- 
lu, W r, 1983 cyfry te znalazły do 34 li- 
trów piwa {1 3.8 litrów czystego alkokolu, 
W bieżącym roku stwierdzić można dal- 
szy spadek, w przybliżeniu o 15%, 
Wódek Austrjacy nigdy nie wypijali 
dużo, ale w ciągu 5 lat konsumują ich po 
litrze zamiast dawnych 2 litrów na gło- 
wę, Natomiast wzmogła się nieco kon. 
sumcja wina, W r, 1933 wypadało po 15.6 
l na głowę, obecnis 187 L 


Niedźwiedź polarny 
zwolennikiem upału 


W londyńskim Zoo zwierzęta rozko- 
szują się podczas upałów kąpielą z roz- 
koszą chlapią się i opryskują wodą, mał- 
py nie mogą wytrzymać bez wody, Wo- 
góle kąpiel przywraca na ogół mieszkań. 
com Z»0 humor. Tylko niedźwiedzie po. 
larne czują się najlepiej podczas upału 
i z widoczną satysfakcją kładą się tam 
gdzie słońce najsilniej operuje, Podczas 
zimowych miesięcy nie chcą się myś zu» 
pełnie, a i w lecie długo nie mogą się na 
to zdecydować, Dopiero po jakimś czasie 
trwania gorąca zaczynają korzystać ze 
sposobności zanurzenia się i będzie to 
trwało do jesiennych chłodów, 
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| geologji, wskazują nam jednak, że pro» 

| mieniowanie słońca odbywa się w Okre- 
sie znacznie dłuższym, aniżeli 50 miljo- 
nów lat. 


By wyjść z lab'ryntu mylnych hipo- 
tez, musimy pod.jść do zagadnienia z 
innej srony. Wiemy, że promieniowanie 
niesie za sobą masę, czyli, że ciało pro- 
rhieniujące, ciągle ją traci. Wedle naj- 
nowszych obliczeń, każdy centymetr 
kwadratowy słońca, przedstawia siłę 
światła o mocy 8 koni co równa się 
stracie masy około jednej piątej grama 
z jednego centymetra kwadratowego 
na Sto lat. Ta nieznaczna utrata masy 
z iadnego cm?, w przeciągu wieku, musi 
być pomnożona przez całkowitą ilość 
centymetrów kwadratowych, zawartych 
na powierzchni słońca — i wynosi 4 
miliony ton masy na sekundę. 


Na dbe traci więc słońce „tylko“ 350 
milionów ton, rocznie zaś 131 biljonów 
ton. Wziąść musimy jednak pod uwazę 
fakt, który, jak wykazały badania, o- 
rzeka, że strata tak oibrzymiej masy, 
jakkolwiek istnieje, to jednak odbywa 
się z prędkością sta'e malejącą. Zmniej- 
szanie się tej straty masy, jest niew'= 
doczne i odbywa się bardzo powo. 
Gdybyśmy jednak nawet przyjęli, 20 
słońce stale traci 131 bilionów ton ma- 
sy rocznie, to do stracenia ostatniego 
grama swej mocy. potrzebowałoby ie- 
szcze 15 bilionów lat, czasokresu o` pJ- 
jęciu ludzkiem bardzo długiego, w któ- 
rym ziemia czerpałaby energię słonecz: 
ną jeszcze przez jakieś setki miljardów 
lat. 


Dokładne opisywanie tego zagadnies 
nia, oraz porównywanie go ze stosunka* 
mi na innych gwiazdach, zajęłoby nam 
wiele czasu, a pozatem nie nadaje się 
do rozważań w czasie... słonecznez7 
gorąca. W zupełności zadowolimy się 
faktem stwierdzającym, że słońce dług7, 
bardzo długo będzie wysyłało energię 
promieniotwórczą, którą czerpie, jak 
wykazał sir James Jzans, swego 


ze 


ruchu 


Mechaniczna protuberancja w kształcie 
fontanny 


wnetrza gazowego, a które składa sić 
ze zbiorowiska atomów odartych z po' 
wloki elektrycznej aż do warstwy X 
poruszających się swobodnie i nieza- 
leżnie od siebie. 


Pozostałyby do omówienia inne gró- 
źne dla naszej planety i dla życia wo: 
góle zagadnienia. jak: główny  cia% 
gwiazd w wszechświecie i możliwość 
z 'tknięcia się naszego systemu  plarne* 
tarnego z innym systemem planetarny 
dalej — ewentualność ustania ruchu 
ziemi dookoła własnej osi, zwiększeni£: 
względnie zmniejszenie się odległoś 


ziemi od słońca i t. p. Wszystkie jednak 


te zagadnienia mieszczą się w ramaci 
bilionów, kotyljonów j innych „onów 
lat, tak, że niewarto niemi zaprzaiań 
sobie głowy. 


Z przestrzeni międzyplanetarnych, * 
powodzi miljardowych liczb, ciągnącyć 
się na kilometry, zejdźmy na ziemie 
Troskę o przyszłe losy naszej planet% 
pozostawmy astronomom, sami 7% 
czerpmy „pełnemi garściami" życiodaj”? 
siłę słońca, która pozostanie jeszcze d' 
miljonów pokoleń przyszłych. 


Tadeusz Kwaśniewski 


Ka ma A af a zm 


a GR © o m 2a KK 2 om 


A 


"m n g 


Nr. 220 


Rada: austrjaccy 1 ci wszy. 


acy, którzy słuchali w tym dniu radja 
austrjackiego, przeżyli w dniu 25 lipca 
nielada wstrząs, Historja  zgotowała im 
nielada niespodziankę Począwszy od go- 
dziny 11-ej rano wywróciła do gćry no- 
gami cały ustalony program  radjowy, 
Zaimprowizowała własne, tragiczne i 
krwawe słuchowisko. Słuchacze informo- 
wani przez fale rądjowe byli świadkami, 
w jak niegczekiwany i przypadkowy spo- 
sób tworzy się historja, Kto słuchał tych były sprzeczne i niepokrywające się ze 
zaimprowizowanych, niewiążących się ze | sobą. Udawało, że nie wie kto jest auto. 
sobą nieraz sprzecznych faktów, odgło. | rem i organizatorem rewolucji wiedsń. 
sów, enuncjacji i przemćwisń i kto je s0- skiej, Zrzucało winę na komunistów, na 
bie potem usystematyzował, ten nie za. | Socjalistów, na Heimwehrę, na wojsko, 
pomni ich nigdy. Nie sięgając do ład. Chwilami jednak wyrywał mu się z mi- 
nyth źródeł, nie uciekając się do niczyich krofonu okrzyk radości: „Oto lud austr- 
relacji, słyszał na własne uszy jak two- Jacki wystąpił wreszcie przeciw zniena. 
rzą się dzieje, widzonemu systemowi, oto wrsszcie zbu. 

Wystarczy eobie tylko wyobrazić ko- dziła się prawdziwa germańska Austrja!* 
lejność tych wszystkich audycyj, straszli- Ale potem, gdy opinja całego Świata, je- 
wych, w nieoczekiwanej swojej prawdzie, | 59 Parlamenty, prasa, stacje radjowe wy- 
A więc po 11-ej nagła przerwa i zdysza. 
ny, głuchy głos speakera, donoszący o 
dymisji rządu Dollfussa a jako tło jakieś 
trzaski, uderzenia | wrzawa, Potem przer 
wa i po południu sprostowanie wiadomo. 
ści o dymisji, nawoływanie do epokoju 
a pod wieczór cała masa relacji: ministrów 
Feya, Schuschnigga,, Fey głosem zdła. 
wionym ze wzruszenia czy wstydu opo- 
wiada o śmierci opuszczonego przez 
wszystkich DollfusBa, W konkluzjach 
mówców dźwięczy niepewność i trwoga, 
Sami niespokojni i nispewni, co przynie- 
Sie następna godzina, wzywają słuchaczy 
do rozwagi i spokoju. Oto w jaki spo- 
sób radjosłuchacze austrjaccy przeżyli 
dzień 25 lipca, 

Radjo było w tym wypadku dostaw- 
cą historji na surowo, historji w momen- 
Cie jej stawania się, historji mieopraco- 
wanej, ociekającej krwia. Ale radjo było 
Nietylko łącznikiem ale jednym z g'ów- 
nych przedmiotów toczącej się walki, 
Wiemy z relacji, że hitlerowscy spiskow- 
cy obrał: sobie dwa główne cele swoich 
operacji: pałac kanclerski na Ballhaus- 
platzu 1 gmach Ravagu, radja austrjac. 
kiego na Johannssstrasse, Refleksje, któ. 
Te się dadzą wyciągnąć z wydarzeń au- 
strjąckich, są natury nietylko politycznej, 
Psychologicznej, socjologicznej ale i po- 
Prostu technicznej, Każda rewołucia i 
przewrót zmierzają do opanowania naj- 
ważniejszych ośrodkćw dotychczaśn"ego 
organizmu rządowego. Żs jednym z nich 
był we Wiedniu urząd kanclersk:, to sa- 
mo się przez się rozumie, 

Ale jest rzeczą znamienną, ze jako cel 
drugi swoich operacji obrali spiskowcy 
nie kolej, mia telegraf, nie centrale tele- 
toniczne ale właśnie radjo — radjo jako 
Rajszybszego, bezkonkurencyjnego do- 
stawcę wiadomości, który pozwala swo- 
im słuchaczom żyć nie przeszłością ale 
Tozgrywającą wię w danym momencie te- 
Taźniejszością, Wymuszona na speakerze 
Stacji wiedeńskiej deklaracja o rzekomej 
dymisji rządu stanowiła sygnał dla epi- 
skowców na prowincji, aby przystąpili 
dy akcji, i miała napełnić przerażeniem i 
Zdezorganizować władze, urzędy i zwo- 
lenn:ków dotychczasowego Systemu. 

Walki wokoło radja I w całym jego 
Zmachu były znacznie bardziej zacięte 
Od tych, które rozegrały się wokoło gma- 
hy kanclerskiego. Rząd, zdobywszy Ta- 
djo z powrotem, począł nerwowo i gwał- 
Ownie eksploatować je dla swoich ce- 
ćw; Radjo było najważniejszem centrem 

najdonioślejszem echem rozgrywają- 
tych się wypadków. Rodząca się rewolu- 
ĉja złożyła mu pierwszą swoją wizytę, a 
Poiam wkroczyły władze aby usunąć nie- 
Oczekiwanego groźnego gościa, 

Als nie samo tylko radjo wiedeńskie 
było ważnym aktorem rozgrywającego się 
dziejowego dramatu, Berlin w tem 

Bzystkiem maczał swoje palce i stacje 
łowe niemieckie niemała w tej ma. 


świat zrzuca odpowiedzialność za krwa- 
ws wypadki, Przed monachijskim m:i- 
krofonem stawali raz poraz hitlerowscy 
specjaliści do spraw  austrjackich, PP. 
Habicht, Frauenfeld i in, atakując na- 
miętnie rząd Dollfussa i osobę jego Szefa 
i wzywając do oporu i nieposłuszeństwa, 
A obecnie pisma śledzą dokładnie, jak 
się zachowało radjo barlińskie w niesz- 
częsnym dniu 25 lipca. Informacje jego 


Diea 5 maja jest w Japonii wielkiem, 


najmiiszem może świętem: świętem dzie” 
ci A właściwie Świętem dzieci tylko 
płci męskiej, tej największej dumy i na- 
dziei każdej rodziny. 

Boć przecież ci chłopcy, gdy doros“ 
na, będą mieli święty obowiązek konty- 
nuowania kultu przodków, — i to nietyl- 
ko przodków rodzinnych, ale i przod- 
ków dynastji. Bo w ich rękach leży 
przyszłość i potęga całego narodu! 

Totsż w każdym domu ustawia się 
mały ołtarzyk, przystrojony chorągiew" 
kami i kwiatami irysu. którego d'ugie, 
wąskie, a ostre liście we formie lancy 


— 


Radjo dla głuchych, Jak donoszą 
dzienniki angielskie, w Burgess Hill de. 
monstrował pewien inżynier wynaleziony 
przez siebie aparat radjowy, umożliwią- 
jacy ludziom głuchym zupełnie słucha- 
nie audycyj radjowych, taksam dobrze, 
jak ludziom o normalnym słuchu, 

Nauka przez radjo w Sowiełach, Ko- 
misarjat oświaty publicznej w Moskwie 
przystąpił do zorganizowania 45 uniws3r- 
sytetćów ludowych dla kolektywnych g9- 
spodarstw rolnych, W tym celu zakupio- 
ne zostanie czterysta tysięcy odbiorni- 
kćw radjowych, które rozdane zogtaną. 
bezpłatnie interesowanym. 

Rumunja buduje olbrzymią stację na- 
dawczą „Radio-Romania*, o siłe 150 kw. 

Radjo.armata, Morderczs to narzędzie 
jest wynalazkiem włoskiego inżyniera, 
Skonstruował on aparat radjowy, z P0- 
mocą którego można będzie na vdległość 
400 kilometrów zniszczyć kompletnie 


Japońskie dzieciaki na specjalnym „konkursie” w Tokio. 


KURJER LITERACKO - NAUKOWY 


Wizyta rewolucji w radjo wiedeńslkiem 


terji odegrały rolę, Przedewszystkiem ra. | etąpity w obronie zamordowanego małego 
djo w Monachjum, na ktćre niemal cały | 


kanclerza, wtedy i rząd t radjo niemiec- 
kie musiały się cofnąć $ p, Habicht, nito- 
strożny czy niezręczny kierownik służby 
informacyjnej, musiał podać się do dy- 
misji, 

A teraz, po relacji  podmalowanej 
czerwienią krwawych wypadków, parę Ue 
wag bardziej już pogodnych i codzien. 
nych, Mówiliśmy o radjo i rewolucji. 
Przypatrzmy się jeszcze na chwilę etałe- 
mu, zacieśniającemu się coraz bardziej 
związkowi między  radjem a polityką, 

Niema w ostatnich czasach polityka, 
któryby w najważniejszych sprawach i 
momentach nie stawał przed mikrofonem 
i niema ważniejszego wypadku politycz- 
nego, któryby nie odbił się natychmia- 
stowem echem w audycjach radjowych, 
Stary 70.1atni a doświadczony i zręczny 
szef rządu francuskiego, zawsze uśm.tch- 
nięty p. Gaston Doumergue w dzień u- 
tworzenia gabinetu zadebiutował przed 
mikrofonem, Debiut bardzo się udał 1 od 


symbolizują męstwo i odwagę. A przed 
niskiemi domkami na przedmieściach, na 
wysokich żerdziach, chwieją się w wie- 
trze sporządzone z papieru i pomalowa” 
ne jaskrawerni farbami, olbrzymie kar- 
pie. Jest ich tyle, ile dzieci p!ci męskiej 
liczy dana rodzina. 

Karp, walczący z prądem wody, umie” 
jący przemykać się zręcznie wśród czy- 
hających nań sieci, jest symbolem inte" 
ligencii, sprytu i energii. A może i przy- 
pominać ma młodym obywatelom pań” 
stwa Wschodzącego Słońca, że „milcze- 
nie jest złotem*?... 

Chociaż coprawda — o ile dorosły 
Japończyk jest skryty i małomówny 


Ciekawostki radjowe 


setki się 
dnak, ża wiadomość tę podały pisma wło- 
skie w okresie letniej kanikuły, szczegól. 
nie sprzyjającej się. kaczek dziennikar- 
skich i węży morskich. 

DME a") 


Trująca ryba 


W wodach Pacyfiku żyje osobliwa 
ryba, będąca prawdziwym postrachem 
rybaków, zwłaszcza japońskich. Ryba 
ta, z gatunku „Tedrodon*, nosi słuszną 
zupełnie nazwę „jeża morskiego", posia- 
da kształt kulisty, a całą skórę pokrytą 
potężnemi, ostremi kolcami. 

Nie koniec jednak na tem: jeż mor” 
ski posiada w -rozmaitych organach 
swego ciała (wątroba, wnętrzności itp.) 
jakąś nieznaną, silną truciznę, której 
działania nie da się usunąć nawet po u- 
gotowaniu ryby. Toteż częste Są, zwła- 
szcza wśród uboższej ludności, wypadki 
niebezpiecznego zatrucia tą rybą, znane 
w Japonii pod nazwą „choroby Fugu“- 


samolotćw,,, Pocieszajmy 
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tego czasu stary francuski mąż stanu n.6 
opuszczą żadnej okazji porozumienia się 
z niewidzialną rzeszą swoich wspćłoby. 
watelii W swobodnym tonie przyjaciel. 
skiej pogawędki rozmawia z nimi na te- 
mat sanacji finansów, niezbędnych re. 
form w ustroju państwa, potrzeby zespo. 
lenia wszystkich sił w momencie, ciężkim 
pod względem tak politycznym jak eko- 
nomicznym, — To samo dzieje się w in. 
nych państwach Po krwawym niemiec 
kim dniu 30 czerwca minister propągan* 
dy Goebbels wziął na siebie zadanie u. 
świadomienia radjosłucnaczy a przemo- 
wa kanclerza Hitlera w Reichstagu pusz- 
czona została na fale eteru docierające 
do uszu całego Świata. 

Radjo, wszędzie raćcjo, zawsze radjo, 
Niema bez niczo historji, niema tnfo'- 
macji, niema orjentacji, Człowiek nispo- 
sługujący sie radjem, odcięty jest od 
świata, Dlatego możnaby pół żartem po- 
wiedzieć, że mężowie stanu, którzy do. 
tąd musteli stanowić wdzięczny tamat dla 
fotografów ! aparatćw filmowych, będą 
musieli obecnie być nietylko totogeniczy 
ale i radjofoniczni, J. w, 


Dziecko w Japonii 


(zwłaszcza w stosunkach z cudzozieme 
cami), o tyle jako małe dziecko nie zna 
żadnych ograniczeń, żadnych zakazów 
czy przymusów, mogących hamować je- 
go elokwencję. 

Ródzice słuchają z niepojętą cierplie 
wością szczebiotania swego dziecka, od- 
powiadają chętnie na każde, najbardziej 
nawet naiwne, pytanie, wyjaśniają, tłó” 
maczą, traktując dziecko za najmilszgo 
towarzysza i przyjaciela. Starsze ro- 
dzeństwo bez wahania spełnią wszelkie 
życzenia i kaprysy małego despoty, oka- 
zując mu na każdym kroku niesłychaną 
troskliwość, ustępliwość i miłość. 

To uprzywilejowanie stanowiska dzis. 
cką obserwuje się wszędzie: w parkach 
i ogrodach publicznych osobne duże pla” 
ce zarezerwowane są dla zabaw dziecina 
nych. Huśtawki, karuzele, łódki, stoją im 
bezpłatnie do dyspozycji. Dla naimłod" 
szych zaś — góry czystego, białego pia- 
sku, w którym bawić się mogą dowoli. 

Nierzadko też można spotkać w par 
kach, nawet stolicy, młodzieńców, ucze 
niów wyższych zakładów naukowych 
lub szkół wojskowych, którzy prowadzą 
za rękę łub obwożą we wózku swych 
maleńkich braciszków, opiekując się ni“ 
mi troskliwie- 

Do siódmego roku życia dziecko jest 
„oczkiem w głowie" całej rodziny. Ob- 
sypuje się je prezentami, zabawkami, 
spełnia się wszystkie jego żądania. Jakża 
rozkosznie wygląda taki malec, odziany 
w malowniczy strój narodowy, w po' 
wiewną sukienkę z szerokiemi rękawa- 
ni, przypominającą różnobarwnsgo mo” 
tyla! 

Niestety, strój ten stopniowo coraz 
bardziej zanika, ustępując miejsca ubio- 
rom fabrycznym, skrojonym na modlę 
europejską. Tańsze to. wygodniejsze, 
bardziej praktyczne, ale odbiera dużo 
uroku tym dzieciakom, uwydatniając 
każdy defekt ciała, nie grzeszącego kla- 
səczna harmonią linij. 


Warto zobaczyć rodzinę japońską, 
wybierającą się w Święto na przęchadz- 
kę. Na czele kroczy ojciec. za nim, po 
starszeństwie, synowie. Za nimi dopiero 
matka z córkami, w ustalonym od wie- 
ków porządku. Cała rodzina — to minia- 
tura całego społeczeństwa japońskisgo, 
symbol jego potęgi, opartej na niewzru- 
Szalności i świętości życia rodzinnego, 
na przywiązaniu do tradycji, głębokiej 
religijności i patrjotyźmie. 

Wszystkie te cnoty i zalety wpaja 
się od najmłodszych lat w. duszę dziecka. 


(r.) 
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ŚWIAT KOBIECY 


Ploteczki 6 epey M 


Jesteśmy właściwie w przededniu 
sezonu jesiennego. Pierwszym jej wy” 
raźnym zwiastunem są futra, stosowane 
jako najrozmaitsze przybrania, i to nie- 
tylko grubszych płaszczy i kostjumów, 
ale i żakietów, „capes“, pelerynek i su” 
kien. 

— Na futerko wszędzie znajdzie Się 
miejsce: suknie wieczorowe mają i kot- 
nierze i plisy i rękawy 1 tuniki przyozdo” 
bione paskami futerek o krótkim włosie. 
Bardzo modne będą znów baranki. 

Kołnierze tutrzane skrojone są w ten 
sposób żę nle przylegają do karku, lecz 
opadają do tyłu, pozostawiając dość 
miejsca na szerokie rondo kapelusza. 

— W kostjumach i płaszczach żad* 
nych istotniejszych zmian. Płaszcze, trzy 
ćwierci długości, z reguły bardzo obcis* 
łe, odznaczają się wielką prostotą, poza 
którą kryje się cały artyzm dobrego 
krawca. i 

— Guziki odgrywają nadal przy pła” 
szczach i sukniach "ważną rolę. Sporzą” 
dzone z drzewa, z metalu, ze skóry, są 
niętylko ozdobą całego strolu, ale przy” 
czyniają się do pewnego podwyższenia 
talji, dzięki umieszczeniu ich nieco wyżej. 

— Suknie, przybrane tunikami, wy” 
glądają jak podwójne spódniczki, z pod 
których wyglądają falbany szerokości 
15—20 ctm. 

— Z materjałów największem po” 
wodzeniem cieszą się welury i bouclé, 
na strojniejsze suknie lama złota 1 srebr” 
na, flamisol 1 crepe-de-chine. Z nowości 
wymienić należy błyszczący jedwab 
sztuczny. 

— Jak zwykle z Jesienią, modne są 
kolory czerwieni, bronzu, miedzi i rdzy, 
przypominające pożółkłe 1 opadające 
liście. Obok tego znowu granat, w no” 


wym odcieniu „atramentowym”. No i 


oczywiście, jak zawsze, czarny, Często 
w kombinacji z bielą lub srebrem. 

— Dużem powodzeniem u młodych 
kobist cieszą się białe, szerokie kołnierzy- 
ki, przypominające... czasy penejonackie. 

— Klipsy są nadal bardzo modna, Wi. 
dzi sia ie nrzv każdej sukni czy kostju- 


Pierwsze Kursy 


PRZYRODO- LECZNICZE 


(dla pomecniczege porsenolu lekarskiego) 
Dr. mod. M. Biernackioj | 
i dyr. L Kistelowskiej = 1316 
Kozia hygienistki dla Zdrojowisk, 
akładów Przyredoloczniezysh, Loox- 
nio, Sanatorjów Í t w. 
Kars 2 letni. Zapisy: Warszawa, Szopena 36., 


Letnie ubranko dla dziecka 1'| - 2.letniego 


Ubranko to», o oryginalnym kroju, z 
kieszonkami po bokach, wygląda bardzo 
ładnie, a jest dla dziecka odpowiednie 
parówno w domu jak i do zabawy, w słoń- 


| 


mie, w najrozmaitszych, nieraz 
stycznych kształtach, 

— Spodńiczki bardzo obcisłe, _— na- 
tomiast długie, szerokie tuniki zmieniają 
zupełnia dotychczasową sylwetkę, 

— Rękawy krojem raglanowym, ponad 
łokciem lekko poszerzone, 

Kolor granatówy, zdaje się, stanie się 
w jósiónnym óezonie najmodniejszy, 
Zwycięski jego pochód rospoczął się już 


Chustki i 


W dziale chusteczek do nosa moda 
obecna czyni absolutny przewrót. Zani- 
kła zupełnie już chusteczka, której deli- 
katny baft wymagał całych godzin 
zmudnej pracy, kolorowa, maleńka, o- 
szyta cienką walansjenką, którą nieje- 
den zakochany =- chował do kieszeni, 
aby wdychać woń perfum i lepiej od- 
twarzać w myśli obraz ukochanej. Te 
małe cacuszka ustąpić muszą miejsca 


Kącik prakłyczny 


Rzadko używana bielizna stołowa 


oraz ozdobne lniane nakrycia będące du. | wymyciu wodą 


mą każdej gospodyni, wymagają owijania 
w niebieskie bibułki, by w czasie, kiedy 
nie są używans, nie ulegały zżółknieniu, 
Byłoby jednak daleko prościej i łatwiej 
wymalować wnętrze szuflady m.ebieską 
emalją, co usunie konieczność owijania 
w bibułę płćcien stołowych, 
kad 


Kilka kropel olejku lawendowsgo> na 
półce bibljoteczki domowej, zapobiegnie 
pleśni atakującej cenne i stare egzempla- 


rze książsk, OGÓRKI NA KOMPOT, 
. O ° Ogórki obrać, wybrać z nich pestki, po 
żarówki elektryczne powinny być | przepołowieniu pokrajać je na podłużna 


ścierane jak i «nne przedmioty w miesz- 
kaniu, a raz na miesiąc myte w letniej 
wodzie z dodatkiem amonji, Zakurzona 
żarówka daje złe Światło, Myjąc żarówkę 
należy uważać, by nie zamoczyć części 


metalowych, 


e 
Niemodny już dzisiaj taburet do pia- 
nina, kręcący slę* dokoła, powinien zūa= 
leżć honorowe miejsce w kuchni i w 
pralni. Zaleta jego kryje się w rucho- 
mości siedzenia, co przy  prasowaniu 
bielizny ułatwia wielce ruchy rąk, 
kJ - 
a LJ 
Mleko kwaśns, ktćre się „zburzyło”, 
straciło smak lub z innego powodu nie 
nadaje się do użytku, można użyś do 
czyszczenia Brebra stołowego, Srabro po- 


0.3% 
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cu, ną świeżem powietrzu. 


KURJER ILFFIJACKO - NAUKOWY 


fanta- | w lecis. zarówno na plaży 


0. 24 


rpe.. To 


Nr. 220 


jak na wy- 
cieczkach i placach sportowych (przedew- 
szystkiem na kortach tennisowych) wy» 
piera on zwycięsko kolor czarny. Nie ule- 
ga wątpliwości, że granat — mniej eu. 
rowy i poważny od ożasu = znajduje 
znacznie szersze i wielostronniejsze za- 
stosowanie, A kombinacje granatu z bie. 
lą są równie efektowne, jak tradycyjne 
kotnbinacje czarno-białe, 


chusteczki 


dużej, białej chustce z Inianego batystu, 
której jedyną ozdobą będzie duży, ko- 
lorowy monogram, lub  batikowany 
szlak, nieblaknący w praniu, dzięki no- 
wemu wynalażzkowi w tym kierunku. 
Szczytem eleganci w tym sezonie bę- 
dzie chusteczka noszona w kieszonce 
kostjumu, zrobiona z tego samego ma- 
terjału co bluzka. 


zostawione na pół godziny w mleku, p> 
będzie jasne i Iśniące, 
. 


Podajemy dziś Czytelnikom dwa wzow 
ry monogramów angielskich, odpowisd- 
nich na pościel 4 bisliznę, 


* 


Do zimnsj wody (pół miednicy) wlać 
kupioną za 50 groszy wodę miętową. Na- 
moczyć w tem ścierkę, wykręcić i przez 
nią prasować suknię, Woda miętowa od- 
świeża kolor, wywabia niektóre plamy I 
doskonale rozprasowuje załamania. 


Poradnik dla gosposi 


Najładniej wyglądają one wykonane 
haftem płaskim, bez podwlekania; po wy. 
prasowaniu wyglądać będą jak tkane, 
Jest to i ładne i praktyczne i modne, 


dziki, poczem ostudziwszy wszystko zla% 
w słój i jak zwykle zakryć papierem 
szklanym. 


paski į sparzyć gorącym octem, w którym 
muszą przez cały dzień poleżeć, Naza- 
jutrz ocet, zlać zagotować 1 litr octu 
z pół kg. cukru i ostudziwszy, zalać O- 
górki, Następnego dhia znów ocet zlać, 
zagotować i letnim już zalać ogórki 
i znów niech tak pozostaną przez 24 go- 
dzin, Tak zlewać ocet i gotować, coraz 
gorętszym zalswać pięć razy; nareszcie 
wrzucić ogórki do gotującego octu, raz 
zagotować, dołożywsży ceynarnón i goźr 
KAM. Tę 
FU TRA męskie damskie przefaso- 

nowuje lataią porą nejta- 


miej. Jat nadenrły najnowsze żurnale, Maga- 
tyn Í Pracow” o Futer Aleksandra Wróbla 
Lwów. Halieka 20 tel, 57-04 11751 


damskie, męskie, medornizacje, przeróbki, 
wykonuje znany x solidności Magazyn 
fPracownia Futer Karela Schiirera 
Lwów, Senatorska lla, tel. 69-56. De. 
862 godne warunki spłaty. 


RENKLODY Z ARAKIEM, 


Renklody nakłuć ezpilką i ułożyć w 
komnotjery, przesypać miałkim cukrem, 
biorąc 1/2 kg. owocćw, Potem ie zalać 
arakiem, by były wszystkie nim pokryts: 


zakryć szklanym papierem i gotować w 
i kociołku, z zimną wodą przez kwadrans 
| licząc od chwili, gdy się woda w kotle 
| zagotuje, . 
GALARETKA Z OPADŁYCH JABŁEK 
Urodzaj tegoroczny na jabłka daje spo” 
sobność do zaopatrzenia się na zimę w 
doskonałą a tanią galaretkę, tanią, gdyż 
można ją robić z najtańszych opadłych ja- 
błek „_ zawsze jest równia ładna i dobra, 
Trzeba tylko ściśle trzymać się przepi- 
su, który podaję: 5 kg, jabłsk wymyć 1 
| pokrajać wraz z łupiną i rodkami; wy- 
kroić tylko rozumie się części zapsute l 
czarny wierzchołek, tzw, kielich jabłka, 
"W kamiannym lub dobrze polewanym 
| garnku rozgotować jabłka, dodając wody 
do przykrycia, Uważać trzeba, żeby 5,4 
nie przypaliły, Do mieszania używać łyż= 
ki drewnianej, nigdy blaszanej, 
Rozgotowaną miazgę wylewa się na 
czystą Ściareozkę, niezbyt gęstą, umoco- 
waną między czterema nóżkami odwrot- 
nego taboretu, podstawiwszy pod ście- 
raczkę miskę, do której sok przez cał4 
noe ścieknis, Na każdy litr tego soku 
bierze się pół kg, cukru i gotuje godzine; 
poczem próbuja się gęstość przez spusz- 
czenia kropli na podstawkę, O ile po wy- 
studzeniu łatwo się oderwie, galaretka 
jest gotowa, w razie przeciwnym goto- 
wać dalzj, Dla zapachu dodaje się la- 
seczkę waniljj do gotowania, Gorące 
zlać do słoików, 


WYDANY CELEM UPRZYSTĘPNIENIA 
E OGÓŁOWI PAŃ POZNANIA 
M PIERWIZEGO OLEJKU KOSME” 
TYCZNEGO DLA OKRESOWYCH DH 


ni przyszyte do stanika, zapinane u do. 


Wyszyć je można dowolnia bawelną, lu na trzy guziki, 
włóczką lub jedwabiem, resztę za$ wypeł- 


-v 
‘nia się ściegiem tańcuszkowym, Spoden- —© 
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